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Droga planowej oszczędności
io droga do dobrobytu
i socjalizmu

Na zakończenie Krajowej Narady Gospodarczej w War
szawie przemawiał przewodniczący Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów, minister Hilary Minc.

W głębokim skupieniu słu
cha sala mówcy, który podaje, 
że — wbrew wrogiej propagan
dzie — rzeczywiste wypłaty 
zarobków wzrosły już w stycz
niu od 21 proc, do 53,5 proc., 
po czym rosły dalej. Żywo re
agują zebrani na słowa, głoszą
ce o masowym przekraczaniu 
nowych norm, o stabilizacji 
cen i o utrzymaniu obiegu 
banknotów na właściwym po
ziomie.

Z uwagą słuchają zebrani analizy źró
deł niedomagań niektórych działów go
spodarki. Minister Minc — mówi tu — 
o zachwianiu równowagi rynkowej na 
odcinku mięsa i tłuszczu, które tłuma
czy się w dużej mierze dodatnim zja
wiskiem wzrostu konsumcji świata pra
cy. W systemie kapitalistycznym na
stępowała w takiej sytuacji zwyżka cen 
i ograniczenie spożycia do wąskiej 
warstwy uprzywilejowanych, którzy 
mieli towarów w bród. „Myśmy na te 
drogę nie weszli" — stwierdza prze
wodniczący Komitetu Ekonomicznego, 
wśród burzliwych oklasków. Zastoso
wano natomiast szeroki system pomocy 
i ulg, dla hodowców trzody, co da w 
wyniku zwiększenie podaży mięsa i 
tłuszczów i usunie trudności bez ogra 
niczenia konsumcji pracujących.

Podobne zjawiska powstają w wyni
ku gwałtownego rozwoju gospodarcze
go i w innych działach produkcji. Brak 
np. stali, choć produkujemy jej znacz
nie więcej, niż przed wojną. Dlaczego? 
■— bo budujemy fabryki, maszyny, mie
szkania robotnicze, szkoły.

aktywności i inicjatywy 

mas pracujących
NA KRAJOWEJ NARADZIE GOSPODARCZEJ W WARSZAWIE WICEMI

NISTER PRZEMYSŁU I HANDLU EUGENIUSZ SZYR WYGŁOSIŁ OB
SZERNY REFERAT NA TEMAT: „ZADANIA OSZCZĘDNOŚCIOWE W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH PAŃSTWOWYCH". REFERAT TEN PRZYTACZAMY 
W OBSZERNYM STRESZCZENIU:

Kongres PZPR i „Czyn Kongresowy"
— rozpoczął wicemin. Eugeniusz Szyr — 
wskazały kierunek nowego etapu, któ
rego cechami charakterystycznymi są: 
zaostrzenie form i treści walki klaso
wej, szeroki rozmach twórczej krytyki, 
i samokrytyki, wzmożona rola klasy 
robotniczej, partii klasy robotniczej i 
związków zawodowych, masowy udział 
milionów mas pracujących w rządze
niu państwem i w twórczym kształto
waniu gospodarki narodowej, nowe 
formy i wysoki poziom współzawodni
ctwa pracy, szybko rosnąca dyscyplina 
pracy, szybko rosnąca działalność no
watorska i wynalazcza robotników, te
chników i inżynierów, wzrost roli i 
znaczenia narad wytwórczych, zespoło
wej pracy uczonych, konstruktorów, 
techników i przodowników pracy, roz
mach budownictwa inwestycyjnego i 
burzliwy postęp techniczny.

Kongres Zjednoczeniowy wskazał 
również zadania na rok 1949 — rok 
przełomu — rok kończący zwycięsko 
bitwę o plan trzyletni i rok intensyw
nych przygotowań do realizacji planu 
6-letniego, planu budowy fundamen
tów socjalizmu, planu podniesienia do
brobytu mas pracujących, rozkwitu 
kultury i oświaty. Zadania te przewi
dują możliwość skuteczniejszej, niż!do- 
tąd, mobilizacji ukrytych rezerw i 
szybszego niż dotąd usuwania marno
trawstwa i szkodnictwa gospodarczego.

Ogromny entuzjazm wybucha, gdy 
minister Minc przedstawia potrzeby 
naszej, gwałtownie rosnącej gospo
darki. Woła ona: „Daj więcej stali, 
daj więcej mieszkań, daj więcej bu
tów, daj więcej mięsa, daj ... itd." 
Nigdy jeszcze tak szybko nie rosła 
gospodarka polska, jak w Polsce Lu
dowej.
Jasne, krótkie stwierdzenie, że celem 

całego planu oszczędnościowego jest 
po prostu zaoszczędzenie pracy ludzkiej 
— spotyka się z głębokim zrozumie
niem słuchaczy.

Nowa burza oklasków zrywa się, gdy 
mówca wskazuje, że marnotrawstwo i 
brak dyscypliny w naszym ustroju — 
to sprawa każdego, sprawa mas pracu
jących, sprawa 24-milionowego narodu. 
Kto marnotrawi i czas — ten odbiera 
wszystkim nie tylko domy, fabryki i 
szkoły, ale i codzienny chleb.

Gdy mówca przechodzi do zagadnie
nia postępu technicznego, panuje pełna 
napięcia cisza, w którą padają słowa, 
obrazujące trudne warunki nauki tech
nicznej w czasach sanacji i straty, ja
kie poniósł świat nauki i techniki w 
czasie okupacji. Aby to nadrobić, nie 
wystarczy bazy materialnej, — trzeba 
wielkiej wiary w siły własnej nauki i 
własnego narodu — stwierdza minister 
Minc, wśród oklasków całej sali. O- 
gólna owacja towarzyszy krótkiemu za
rysowi dynamicznego rozwoju nauki 
i techniki w Związku Radzieckim. Do
syć dalszego bałwochwalczego stosun
ku do krajów kapitalistycznych — o- 
świadcza tu twardo minister Minc, — 
wśród burzy oklasków.

Po końcowych słowach mówcy, któ
ry stwierdza, iż jeśli potrafimy uświa
domić masy, że droga planowej oszczę-

Zadania te brzmią: wykonać przed
terminowo plan 3-letni i plan produk
cji na rok 1949, w oparciu o konsek
wentną realizację hasła: oszczędność 
codzienńym prawem naszej gospodar
ki, oszczędność czasu, środków i ludzi 
jako droga do osiągnięcia większego 
dochodu narodowego, wyższych płac, 
szybszej realizacji planów inwestycyj
nych.

BŁĘDEM JEST TWORZENIE SLO 
GANÓW W RODZAJU AKCJA O“, 
BŁĘDEM OKREŚLENIE: AKCJA 
OSZCZĘDNOŚCIOWA. STOJĄ PRZED 
NAMI ZADANIA CODZIENNEJ, STA
ŁEJ, SYSTEMATYCZNEJ PRACY, 
A NIE „AKCJI", NIE „DNIA", ANI 
„MIESIĄCA" OSZCZĘDNOŚCI.

Na nowym etapie zmieniają się for
my i treść walki o wykonanie planu. 
Wymagania są o wiele ostrzejsze, jako 
wyraz dążenia do osiągnięcia wyższej 
kultury produkcji, wyższego poziomu 
dyscypliny pracy, dyscypliny w prze
strzeganie przepisów technologicznych, 
dyscypliny w realizacji programów 
produkcyjnych, sprawności, precyzji 
i bojowości w działaniu aparatu kiero
wnictwa gospodarczego. Plan musi być 
wykonany nie tylko według ilości, ale 
również według asortymentów, zgodnie 
z wymogami dobrej jakości, nie tylko 

(Ciąg dalszy na stronie 3)

Polacy z Mandżurii 
wróć a do kraju 

CHARBIN (PAP). W Man- 
dżnrii znajduje się duży ośrodek 
po' ki, liczący około 4.000 osób. 
Wśród mieszkańców ośrodka zna
czny procent stanowią potomko
wie zesłańców politycznych z o- 
kJ.su caratu oraz potomkowie e- 
migrantów, którzy wyjechali na 
roboty przy budowie kolei pół
nocno- , schodniej w ostatnich 
dziesiątkach lat ubiegłego wieku. 
Kolonia polska jest dobrze zorga
nizowana, wydaje własne pismo 
„Ojczyzna*4, posiada własne świe
tlice i teatr amatorski.

Jesienią 1948 r. komitet demokra
tyczny ośrodka zwrócił się do rządu 
polskiego z prośbą o repatriację. Chęć 
powrotu wyraziło ponad 1000 osób. 
W grupie tej znajduje się wiele fa
chowców: mechaników, techników ko
lejowych i inteligencja zawodowa — 
inżynierowie, lekarze. Rząd polski, 
po nawiązaniu kontaktu z komitetem 
w Charbinie, wysłał specjalnego dele
gata — komandora Kłosowskiego, w 
celu przygotowania grupy repatria
cyjnej. Według przewidywań, repatri
acja Polaków z Mandżurii przeprowa
dzona będzie całkowicie w roku bie
żącym. Władze radzieckie przyrżekły 
jak najdalej idącą pomoc przy dostar
czaniu żywności i środków transpor
towych dla repatriantów, w tranzycie 
przez ZSRR.

ALBAŃSKA 
delegacja rządową 
w Związku Radzieckim 4

MOSKWA (PAP). 21 marca przybyła 
do Moskwy delegacja rządowa Albań
skiej Republiki Ludowej z premierem 
generałem Enver Hodżą na czele. W 
skład delegacji wchodzą poza tym: 
przewodniczący Komisji Planowania 
Sprio Koleka, wiceprzewodniczący ko
misji Koczo Teodoci, wiceminister 
handlu zagranicznego Wasyl Kati, wi
ceminister przemysłu Dzafer Spahiu, 
wiceminister robót publicznych Szinazi 
Dragoti i zastępca szefa sztabu główne
go pułkownik Binczani.

dności, to droga do socjalizmu — to 
mnożyć się będą szeregi przodowników 
nowego typu — mistrzów oszczędności, 
znikać będą bolączki życia i dźwigać 
się będzie w górę gmach socjalistycz
nej Polski — rozlegają się długo nie
milknące oklaski.

* « *
Następnie zabiera głos poseł Blinowskl 1 

odczytuje projekt rezolucji Krajowej Nara
dy Gospodarczej. Rezolucja wskazując licz
ne nlewyzyskane jeszcze rezerwy gopodar- 
cze, wzywa cały kraj do walki o przedter
minowe wykonanie planu i o realizację za
dań oszczędnościowych na rok 1949. Długo
trwałymi oklaskami przyjmują uczestnicy 
narady rezolucję.

Przewodniczący KGZZ, Edward Ochab, 
zgłasza w Imieniu prezydium projekt depe 
szy do Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. 
Po wysłuchaniu, w skupieniu tekstu depe
szy — zebrani gorącymi, długo niemilknący 
mi oklaskami manifestują swe uczucia dla 
Głowy Państwa.

Pierusi w Polsce

kolejarze poznańscy
wykonają plan 3-le±ni

do września br.
WARSZAWA (PAP). W drugim dniu obrad Kra

jowej Narady Gospodarczej toczyła się ożywiona dysku
sja. W toku dyskusji poszczególni delegaci wskazywali 
na środki, dzięki którym można będzie zaoszczędzić set
ki milionów złotych. Wielkie zainteresowanie wywołały 
m. in. wypowiedzi delegata huty „Kościuszko" i przed
stawiciela kolejarzy poznańskich.

Przedstawiciel Rady Zakładowej hu
ty „Kościuszko" p. Łomżyk odczytuje 
zobowiązania załogi przedterminowego 
wykonania planu produkcji oraz prze
prowadzenia powszechnej akcji osz
czędnościowej.

„Załoga huty „Kościuszko" zobo
wiązuje się wykonać państwowy plan 
produkcji o wartości ponad 252 milio
ny złotych przedwojennych w termi
nie do 22 listopada 1949 r. Załoga hu
ty „Kościuszko" zobowiązuje się rów
nież osiągnąć wyższy poziom jakości 
produkcji, zapewnić regularne dosta
wy dla innych zakładów pracy, co u- 
możliwi im podwyższenie wydajności, 
podnieść ogólny procent współzawod
niczących z 76 na 95 proc, załogi, 
zmniejszyć nieobecność w pracy z 
6 proc, na 3 proc, i zmniejszyć stan 
załogi o 150 ludzi, którzy przydadzą 
się w innych zakładach.

Przedstawiciel węzła kolejowego po
znańskiego — Wacław Siadak meldu
je, że na zebraniach kolejarzy w 
dnia 15 i 16 bm. przyjęto rezolucję w 
sprawie planu oszczędnościowego. Ko
lejarze poznańscy, dzięki swemu oby
watelskiemu stosunkowi do pracy, wy
sunęli się na czoło kolejarzy polskich, 
a obecnie pragną jeszcze wzmóc wy
siłki, by wykonać plan trzyletni na 
września br. Zapowiedź tę uczestnicy 
narady nagradzają długotrwałą owacją.

Mówca przytacza dotychczasowe po
ważne wyniki działalności oszczędno
ściowej pracowników węzła poznań
skiego. I tak na przykład warsztaty w 
Poznaniu zmniejszyły o 300 liczbę 
pracogodzin na jedną naprawę głów
ną, uzyskując 6,5 miliona złotych 
oszczędności. Przy bieżącej naprawie, 
parowozów norma 10 pracogodzin zo
stała obniżona do 8,1 godziny, co dało 
prawie 8 mil. zł oszczędności. Zmniej
szenie normy zużycia węgla o 2,1 kg na 
1000 brutto tono-kilometrów dało 12,6 
miliona złotych. Podobne oszczędności 
uzyskały warsztaty elektrotechniczne i 
oddział ruchowo-handlowy Poznań.

Niezależnie od zobowiązania przed
terminowego ukończenia planu trzylet
niego (do dnia 30 września br.), pra
cownicy warsztatów postanowili o» 
'siągnąć 34,6 miliona złotych oszczęd
ności przez racjonalne wykorzystanie 
obrabiarek, narzędzi itp. Pracownicy 
zasobowni głównej postanowili za
oszczędzić 365 milionów złotych, m. in. 
przez upłynnienie zapasów materiałów 
zasobowych, wzmożoną zbiórkę złomu 
itp. Pracownicy oddziału mechanicz
nego Poznań zaoszczędzą 33 miliony 
złotych. 13,4 miliona złotych wynosi 
plan oszczędnościowy pracowników 
stacji Poznań główny.

Oddział ruchowo - handlowy planuje 
zaoszczędzić 14,7 miliona złotych na 
materiałach opałowych i oświetlenio
wych, na zwiększeniu szybkości han
dlowej w ruchu towarowym itp. Od
dział drogowy zaoszczędzi prawie 8 
milionów złotych. Wreszcie pracowni
cy warsztatów drogowych obiecują za
oszczędzić ponad 11 milionów złotych, 
zwiększając wydajność prący oraz wy-

Ijaid
b. partyzantów włoskich
RZYM (PAP). 19 marca rozpoczął się 

w Wenecji II ogólnokrajowy zjazd 
b. partyzantów włoskich, zorganizowa
ny przez Stowarzyszenie Partyzantów 
ANPI. W zjeździe bierze udział około ikonując ze starych materiałów rozjaz- 
500 delegatów, ‘ dy i zwrotnice.

Na mównicy — Paweł Kocoń, przo
downik pracy — maszynista kolejowy. 
Mówi głównie o ogromnych możliwoś
ciach oszczędzania węgla, który nazy
wa skarbem udostępniającym nam po
trzebne maszyny i towary zagraniczne. 
Paweł Kocoń wylicza, że dzienna o- 
szczędność jednej łopaty węgla w jed
nym parowozie daje miesięcznie dla 
setek parowozów całe wagony za
oszczędzonego węgla. Na sali zrywa 
się burza oklasków, kiedy Paweł Ko
coń melduje, że jego stary parowóz 
daje do 50 ton zaoszczędzonego węgla 
miesięcznie. Źródłem tych oszczędno
ści jest świadomość, że parowóz jest 
własnością klasy robotniczej.

• • •
Generalny dyrektor Centralnego Za

rządu Przemysłu Hutniczego inż. Borej- 
do stwierdza, że podstawowym orę
żem w walce o podniesienie przemysłu 
na wyższy poziom jest pogłębienie i u- 
masowienie współzawodnictwa pracy. 
Wzrost wydajności pracy w roku bie
żącym, w stosunktf do roku ubiegłego, 
przyniesie 6 mil. robotnikogodzin 
oszczędności. Mówca oświadcza, że o- 
siągnięcia załóg hutniczych umożliwią 
w roku bieżącym oszczędności na su
mę 8 miliardów złotych, wobec 3 277 000 
zł oszczędności z 1948 roku.

Dla uczczenia Święta Wyzwolenia 
Narodowego hutnictwo zobowiązało 
się wykonać plan 110 tys. ton surów
ki. 490 tys. ton stali i 460 tys. ton wy
robów walcowanych. Plan na rok 1949 
hutnictwo wykona w surówce do dnia 
20 grudnia, w stali do dnia 25 listopa
da i w wyrobach walcowanych do 
15 grudnia. Plan według wartości bę
dzie wykonany do 10 grudnia br.

Z kolei zabrał głos minister admini
stracji publicznej Wolski, składając w 
imieniu całej rzeszy pracowników ad
ministracji zobowiązanie zaoszczędze
nia w roku bieżącym 800 milionów zł, 
co stanowi ll°/o budżetu Ministerstwa 
Administracji Publicznej. Minister we
zwał i inne ministerstwa do współza
wodnictwa w akcji oszczędnościowej.

Zjednoczenie

młodzieży rumuńskiej
BUKARESZT (PAP). W ponie

działek zakończyły się tu trzydniowe 
obrady kongresu zjednoczeniowego 
młodzieży rumuńskiej. W drugim dniu 
obrad witał uczestników kongresu 
przedstawiciel młodzieży polskiej, czło
nek Rady Naczelnej ZMP Pawlikowski. 
Podkreślił on, że zjednoczenie rumuń
skiego ruchu młodzieżowego wzmacnia 
bardzo poważnie obóz postępu i poko
ju, obóz demokratycznych sił całego 
świata, którym przewodzi Związek Ra
dziecki z wielkim przyjacielem mło
dzieży pracującej generalissimusem 
Stalinem na czele.

Uchwalona jednomyślnie przez kongres 
rezolucja stwierdza, że zjednoczona orga
nizacja młodzieży rumuńskiej opierać się 
będzie na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Uczestnicy kongresu wystosowali telegra
my okolicznościowe do generalissimusa 
Stalina, do Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej i do Komsomołu.

kJ.su


Listy londyńskie REGNIS Jiomantetfz cImaSpółka z. hienami Znikome szanse
(Od własnego korespondenta API)

Londyn, w marcu
Z nakazu Izby Gmin wydrukowane zostało sprawozdanie Specjalnej 

Komisji Budżetowej (Select Committee on Estimates). Podtytuł brzmi 
„Rozmieszczenie Polaków" (Polish Resettlement). Jest to historia PKPR, 
Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia (P. R. C. po angiel
sku), zawarta w cyfrach.
Na pierwszy rzut oka sprawozdań s 

brzmi imponująco. Od roku 1945 do ro
ku 1949 wydano ną 114 000 PolaKow 
ponad 110 milionów funtów. Wypaca 
to mniej więcej 1.000 funtów na osobę 
Gdyby każdy z szeregowców otrzymał 
tak pokaźną sumę do ręki, miałby juz 
poważny kapitał.

Tymczasem wiadomo doskonale, że 
w tym korpusie który zajął się ,.i> 
sposobieniem" Polaków do pracy, kil
kadziesiąt tysięcy bez żadnego „przy* 
sposobienia" przerzucono do robót w 
górnictwie i innych ciężkich zawodach.

Polskie towary 
zdobywają uznanie 

na międzynarodowych targach
WARSZAWA (PAP). Pierwszymi 

■wiosennymi imprezami targowymi w 
skali międzynarodowej, w których Pol
ska bierze udział w roku bieżącym, są 
Targi Lipskie, które odbyły się w 
dniach 6 — 13 marca i Targi w Pradze 
od 13 — 20 marca br. W obu tych 
imprezach pawilony polskie wywarły 
bardzo korzystne wrażenie na zwie
dzających

Spośród działów przemysłu, które 
wystawiały swe eksponaty na Targach 
Lipskich, najbogaciej reprezentowany 
był przemysł spożywczy, następnie mi
neralny (porcelana, szkło, kryształyi), 
przemysł węglowy, przemysł tekstylny, 
hutniczy, łącznie z metalowym i pa
pierniczym. 1

TT

Rolnicy 9 woje wódzi w 
ubezpiecza zbiory przed gradobiciem

WARSZAWA (PAP). W okresie mię
dzywojennym z ochrony ubezpiecze
niowej plonów od gradobicia korzysta
ło zaledwie 25—50 tys. najbogatszych 
gospodarstw, przeważnie obszarni- 
czych i bogaczy wiejskich. W Polsce 
Ludowej ochronę ubezpieczeniową 
przejął Powszechny Zakład Ubezpie
czeń Wzajemnych, który od chwili 
wznowienia działalności zastosował 
szereg ulg dla gospodarstw drobnych, 
tak pod względem wysokości składki, 
jak i warunków ubezpieczenia. Zakład 
Ubezpieczeń poszedł przede wszystkim 
po linii rozpowszechnienia ubezpieczeń 
gradowych.

W roku 1948 Wojewódzkie Rady Na
rodowe w Kielcach i Łodzi powzięły 
uchwały o powszechnym ubezpiecze
niu 4 głównych zbóż, tj. żyta, psze 
nicy, owsa i jęczmienia od gradobicia. 
W ten sposób w roku ub. zostało ubez
pieczonych na terenie województw: 
kieleckiego i łódzkiego 559.525 gospo
darstw. o obszarze ‘użytkowym grun
tów 2.571 tys. ha, z sumą ubezpiecze
nia 22,5 miliarda zł. Dzięki powszech
ności, składka została obniżona 3—4 
krotnie i wynosi od 5 zł do 1.000 
złotych wartości ubezpieczonych plo
nów. Przeciętnie na jedno gospo
darstwo wyniosła składka w roku ub. 
286 zł, co nie stanowiło większego ob
ciążenia nawet dla drobnego gospodar
stwa. Na terenie tych województw w 
1948 r. grad spowodował szkody w 
13.071 gospodarstwach, niszcząc obsie
wy na obszarze 16.808 ha.

W 1949 r., na podstawie uchwał Wo
jewódzkich Rad Narodowych, powsze
chne ubezpieczenie wprowadzono w 
dalszych 7 województwach, a w roku 
przyszłym prawdopodobnie pozostałe 
województwa wprowadzą ubezpie
czenia powszechne od gradobicia. Ta
kie ubezpieczenia istnieją obecnie tylko 
na terenie ZSRR oraz w Bułgarii, acz
kolwiek realizowane są na nieco od
miennych zasadach.

Na terenach, nie objętych powszech
nym ubezpieczeniem od gradu PZUW 
prowadził ubezpieczenia na podstawie 
zgłoszeń indywidualnych, lub zbioro
wych. W 1948 r. ubezpieczonych było 
ponad 100 tys. gospodarstw rolnych 
oraz 71 tys. plantatorów tytoniu.

O stale rosnącym zainteresowaniu 
Międzynarodowymi Targami Poznań
skimi za granicą świadczy najwymow
niej fakt, że kiedy w roku ub. wy
stawcy zagraniczni zajmowali łącznie 
10.000 m2 powierzchni wystawowej, to 
na obecnych Targach stoiska ich zaj
mą ponad 17.000 m2. W tegorocznych 
Targach uczestniczyć będzie 19 
państw.

Największe stoisko, bo ponad 8 tys. 
m2 zajmie Związek Radziecki. Po raz

Praca ich nie wymagała wielkiego wy* 
szkolenia. Mieszkali w obozach i hos* 
tolach, skąd dochodziły skargi na złe 
mieszkania i fatalne odżywianie.

„Beczki śmiechu", do których stale 
zaglądał deszcz, złe hostele, przysło* 
wiowe marne jedzenie — oto pokło* 
sie życia obozowego ludzi przerzuca* 
nych z miejsca na miejsce, a wcięło* 
nych P. K. P. R. Sierowywani do pracy 
napotykali często na sprzeciw związ* 
ków zawodowych, które w członkach 
korpusu widziały andersowców i oba-- 
wiały się, że robotnicy polscy odegra
ją rolę łamistrajków.

Kto był inicjatorem tej instytucji? 
Formalnie rząd brytyjski. Faktycznie 
robiono to do spółki z andersowcami, 
z kliką oficerską, która widziała w tej 
imprezie nowe źródło dochodów i o* 
kazjię do wykręcenia się z pracy.

Minister Bevin oświadczył, że nie 
ohce oddać Polaków w Anglii „wilkom 
na pożarcie". Założono więc spółkę z 
hienami. Namawiano w prasie emigra* 
cyjnej Polaków szeregowców, by pozo* 
stali w Wielkiej Brytanii, oświadcza* 
jąc, że praca jest tymczasowa. Pójdą 
wprawdzie na ciężkie roboty do kopal* 
ni, ale na krótko. Lada dzień wyfbu* 
chnie wojna atomowa i Anders na bia* 
łym koniu wjedzie do Warszawy, pa* 
miętając o każdym ciężko pracującym 
na obcej ziemi.

Oficerowie kalkulowali: Im więcej 
szeregowców pój>dzie do pracyi, tym 
więcej pieniędzy będzie dla reszty le* 
niuchów=naganiatzy, tzin. dla oficerów, 
którzy „rozmieścili się" po wszystkich

17.000 m2 zaginą na Targach
wystawcy zagraniczni

Ikombinacyj politycznych ut* 
błocie.
pytań rzeczowych padły i ta*

obozie jest 6161 oficerów, a

biurach i urzędach, pełniąc funkcje a* 
gitacyjne.

Przed specjalną komisją budżetową 
stanęli angielscy• przedstawiciele obo* 
zów. Stawiano im szereg pytań. Nie 
było burzy na posiedzeniu. Rozpoc.zn»e 
się ona dopiero po pewnym czasie, gdy 
do świadomości obywatela brytyjskiego, 
płacącego duże podatki, dojdzie fakt, 
że poważna część jego budżetu, w imię 
różnych 
kwita w

Wśród 
kie:

— W
tylko 8.154 szeregowców?

— Tak.
— Czy nie jest to wielką dyspropor* 

cją?
— Tak jest. (Yee, Sir), — zwraca się 

generał do przewodniczącego. — Jest 
to rz'ecz zrozumiała, szeregowcy łatwiej 
się urządzili i znaleźli pracę.

— Ilu ludzi było zatrudnionych w 
biurach?

— 2 000 oficerów. Obecnie zatrudnio* 
nych jest 1 000 oficerów.

— Czy nie mieli czasem dodatko
wych zaroi' ów?

— Byb, takie wypadki. Uczyniliśmy 
wszystko, by nie dopuścić do tego.

— Macie generałów. Co będzie z n!= 
mi?

Przypuszczam, że niektórzy z nich 
dostaną jakąś pracę. Część pójdzie do 
robót domowych. Jest iednak 49 (jene
rałów niezdolnych nawet do tej pracy. 
Znajdą się więc pod kontrolą urzędu 
dobroczynności (Assistance Board).

Nie mówiono na komisji o kursach 
dla inteligentów. Spaliły one na p-ane* 
wce. Uczono buchalterii. Rzadko jakaś 
firma angielska zgłasza się do takiego 
buchaltera. Uczono korespondencji 
handlowej. Uczniowie traktowali to ja
ko okazję do tymczasowego przetrwa
nia. Brali się do zegarmistrzostwa, te
chniki dentystycznej. Tylko jednostki 
zdołały się urządzić.

Z tych wszystkich odpowiedzi i wy
jaśnień udzielanych na komisji pozo- 
staje dręczące pytanie: Kto skorzystał 
najbardziej ze 110 milionów funtów, 
skoro młodsi szeregowcy „urządzili 
się" i ,,rozmieścili" najszybciej, pra
cując ciężko i klnąc tych, którzy róż
nymi trickami zatrzymali ich w Wiel
kiej Brytanii?

Sprawi' jeszcze nie nabrała rozgłosu. 
Dyskusja budżetowa w Izbie Gmin nie 
rozpoczęła się. Sprawozdanie będzie o- 
mówione w najbliższym czasie. Odbę
dzie się więc rozprawa nad pieniędzmi 
rzuconymi w błoto. A los ludzi rzuco
nych na tułaczkę? Skazani na stracenie 
posad oficerowie korpusu kłócą się 
już i dostarczają dużo rewelacyjnego 
materiału dla przyszłego sądu, W ho- 
stelach (przytułkach) kotłuje już. Bez* 
dornni, bezrobotni klną głośno udzia
łowców w stumilionowym łupie.

pierwszy po wojnie wystąpią na Tar
gach: Albania, Izrael, Norwegia, Ru
munia i strefa radziecka Niemiec. Po 
raz drugi wystawiają: Austria, Dania, 
Finlandia, Szwajcaria, Węgry i W. 
Brytania. Powojenną tradycję wysta
wiania na Targach Poznańskich za
chowają: ZSRR, Bułgaria, Czechosło
wacja, Francja, Holandia, Włochy, 
Szwecja i Maroko, którzy w tym ro
ku reprezentować będą swoją wy
twórczość po raz trzeci.

W przededniu finalizacji montażu 
agresywnego paktu atlantyckiego 
przywódcy partii komunistycznych we 
Francji, we Włoszech, w Wielkiej 
Brytanii i w innych kapitalistycznych 
państwach, kategorycznie oświadczy
li w imieniu milionowych rzesz, że 
daremne są nadzieje podżegaczy wo
jennych. Robotnicy, chłopi, inteligen
cja pracująca nie pozwolą użyć się do 
napastniczej wojny przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej. Społe
czeństwa . europejskie żywią jak naj
głębszą sympatię dla Czerwonej Ar
mii, pogromiciełki faszyzmu.

Fabrykanci broni i bankierzy nie 
zdążyli jeszcze ochłonąć po fcyon zna
miennym oświadczeniu, gdy dotknął 
ich nowy cios. Do Paryża zostaje zwo
łany kongres pokoju. Inicjatywa wy
szła od Międzynarodowego Komitetu 
Łączności Intelektualistów, powoła
nego do życia w ubiegłym roku we 
Wrocławiu i od Międzynarodowej 
Federacji Kobiet. Jeszcze raz podże
gacze wojenni mają okazję przekonać 
się, że na kruchych podstawach bu
dują swe plany. Na kogoż bowiem 
mogą liczyć, na kim oprzeć? Dolar 
jest cenną monetą, nie tak jednak 
cenną, by ludzie sprzedawali za nią 
krew! Bomba atomowa , to doniosły 
wynalazek. Nie rozstrzyga jednak o 
przyszłości świata. O tym od dawna 
wiedzą stratedzy. Aby zrealizować a- 
wanturnicze zamierzenia, należy mieć 
wojska, należy mieć pewne zaplecze, 
robotników, którzy będą produkować 
broń, rolników, którzy będą dostar
czać żywności, naukowców, którzy 
zechcą wiedzę ewą oddać na usługf 
machiny wojennej, należy wreszcie 
mieć atuty moralne, których wyrazem

Uchwały Stronnictwa Pracy w Poznaniu
Dnia 20 bm, odbył się w Poznaniu 

zjazd grodzki Stronnictwa Pracy. Re
ferat polityczny wygłosił p. Stan. 
Idzior. Po ożywionej dyskusji zjazd 
wybrał 63 delegatów na walny zjazd 
wojewódzki i nowy zarząd grodzki, na 
którego prezesa powołano przez akla
mację posła Stefana Brzezińskiego. Na 
wniosek red. Zagierskiego zjazd uchwa
lił następujące rezolucje:

W obronie pokoju
Zjazd grodzki Stronnictwa Pracy 

w Poznaniu stwierdzając, że Naród 
Polski wraz z całą pracującą ludno
ścią pragnie trwałego pokoju, pięt
nuje działalność imperialistycznych 
podżegaczy wojennych jako zbrodni
czą, wzywa władze oraz wszystkich 
członków stronnictwa do udzielenia 
wszelkiego poparcia światowej akcji 
w obronie pokoju, oczekuje, że akcja 
ta znajdzie również pełne poparcie 
wszystkich czynników katolickich i 
katolików całego świata.

W sprawie stosunków 
między Państwem a Kościołem

Zjazd grodzki Stronnictwa Pracy 
w Poznaniu reprezentujący tysięczne 
rzesze katolickiego społeczeństwa 
poznańskiego, z głębokim zadowole
niem wita oświadczenie Rządu Rzeczy
pospolitej, że wszelkie kroki hie
rarchii kościelnej zmierzające do ure
gulowania stosunków między Pań
stwem a Kościołem „w duchu lojal
ności i rzetelnej troski o dobro pu
bliczne" — „mogą liczyć na poparcie 
Rządu, zaś wymiana ujętych w tym 
duchu konkretnych wniosków będzie 
z całą życzliwością podtrzymywana".

Zjazd wyraża przekonanie, że za
sady wymienione w tym oświadcze

jest poparcie przedstawicieli świata 
kultury i sztuki.

Tymczasem długa lista zgłoszeń 
napływających do biur Kongresu w 
Paryżu świadczy o tym, że podżega
cze wojenni nie mogą liczyć na żaden 
z uprzednio wymienionych czynni
ków.

Na kongres w obronie pokoju de
legują bowiem swych przedstawicieli:

Światowa Federacja Związków Za
wodowych, licząca 76 milionów 
członków;

związki chłopskie i spółdzielcze 
(Związek spółdzielców tylko ZSRR li
czy 32 mil. członków);

Światowa Federacja Młodzieży De
mokratycznej, działająca na terenie 
63 krajów i reprezentująca 50 mil. 
członków;

Światowa Federacja Kobiet Demo
kratycznych, działająca na terenie 56 
krajów i skupiająca w swych szere
gach 96 mil. członkiń; postępowi du
chowni, wychowawcy, nauczyciele, 
dziennikarze, zrzeszeni w Międzyna
rodowej Organizacji Dziennikarzy t, 
reprezentującej prasę 23 krajów.

Znajdą się tam najprzedniejsze 
mysły świata, najwybitniejsi naukow
cy, artyści i literaci z 46 krajów re
prezentowanych już na kongresie 
wrocławskim oraz ich koledzy z in
nych państw.

Gdy podsumujemy te miltony zgło
szeń, (a dalsze wciąż napływają), gdy 
zastanowimy się nad potęgą woli se
tek milionów ludzi, jakże znikomo 
wyglądać będą szanse podżegaczy 
wojennych.

efbe

niu mogą być podstawą rozmów i ko
rzystnego dla obu stron porozumie
nia między Państwem a Kościołem, 
porozumienia, jakiego katolickie pra
cujące społeczeństwo polskie gorąco 
pragnie,

CU naszycii
FKZTJACJdJŁ-J

Przebywający w Pradze Ewa Bandrow- 
ska-Turska i Jerzy Adamczewski wystę
powali w operach „Madame Butterfly" 
i w „Trąyiacie", zdobywając sobie duże 
uznanie publiczności. ,

W tegorocznych Międzynarodowych 
Targach w Pradze brały udział firmy 14 
państw. Nowością Targów była wystawa 
wynalazków i ulepszeń, połączona z kon
kursem, w którym wzięło udział 500 wy
nalazców i nowatorów. Na starym placu 
wystawowym był reprezentowany rynek 
Węgier i Włoch, na którym sprzedawano 
pomarańcze, cytryny, wina a nawet wę
gierskie radioodbiorniki.

☆

W praskim Teatrze Narodowym odbył 
się koncert artystów radzieckich. Koncert 
zgromadził przedstawicieli rządu z pre
mierem Zapotockym na czele i przedsta
wicieli życia kulturalnego Czechosłowa
cji. Po zakończeniu koncertu artysta 
Czechosłowacji Vidra podziękował przed
stawicielom sztuki radzieckiej za ich 
występy..

TYGODNIK ILUSTROWANY

— Co taż wy wygadujecie, towarzyszu? Nie 
znacie widocznie mas i nie potraficie odpowie
dnio z nimi pracować...

Prince zamilkł niezwłocznie, jawnie ziryto
wany. Tej cechy nie lubił u Turnera. Nazywał 
ją „tonem partyjnych funkcjonariuszy11... Ile
kroć nie zgadzali się w jakimś punkcie, Turner 
zawsze wysuwał ten ..masowy argument11. Po
wiedział kiedyś do Bety, że Turner potrafi wy
trząsnąć w każdej chwili owe masy, jak kugla
rze królika z cylindra. Śmiała się z niego, ale 
nie powiedziała, że nie ma racji.

— Chcę wam zwrócić uwagę, towarzyszu, że 
brak cierpliwości jest jedną z waszych głów
nych wad. Trzeba się wziąć w garść! Od takiego 
stanowiska do snobizmu, do lekceważenia mas
— dzieli tylko jeden krok. Mówię zupełnie po
ważnie. A poza tym, niby z jakiej racji mamy 
zadzierać nosa do góry wobec takiego Jessie?

— Zgoda! Może nie mam racji., ale on mi 
działa na nerwy! — myślał w duchu Prince, ale 
nie wypowiedział tego głośno.

— Jesteśmy polityczną partią, której zadaniem 
jest podnosić wzwyż robotniczą klasę — kon
tynuował Turner — a nie traktować ich z jakie
goś towarzyskiego punktu widzenia...

— O‘key... o‘key... Dajmy spokój temu Jessie
— odezwał się Prince z irytacją w głosie. — Zo
stawmy na razie te masy...

Ciężkie powieki Turnera zadrgały na krótką 
chwilę, ukazując oczy aż po białka, po czym 
znów opadły. Ironiczny ton Prince‘a nie uszedł j

— Aha... pamiętam. — Dolna warga Prince‘a 
wysunęła się naprzód.

jego uwagi, puścił go jednak na razie płazem.
— Jak było na posiedzeniu w Nowym Jorku?

— zapytał Prince, pragnąc wyraźnie zmienić 
temat.

— Doskonale.
— Zawsze chciałem wiedzieć bardziej szcze

gółowo, jak to tam jest na posiedzeniach Cen
tralnego Komitetu. Możecie mi opowiedzieć. Za
łożę się, że stale kończą się jakimś votum sepa
ratum...

Turner roześmiał się i spojrzał na zegarek:
— Przejdźmy do naszych spraw.
— Uchylacie się od odpowiedzi. Chcę wie

dzieć jak tam jest, nad czym się zastanawiacie...
— Posłuchajcie, towarzyszu „kąpany w go

rącej wodzie11 — ja mam zamiar wyjechać je
szcze dziś w nocy do Toledo. Czy Smitty mówił 
wam, o co mi chodzi?

— Nie...
— Przypominacie sobie, że mówiłem z wami 

o kursach partyjnych...

— Więc w tej chwili ta sprawa jest aktualna. 
Udało się wszystko zorganizować, mamy już na 
to nawet pieniądze. Centralny Komitet chciał- 
by, aby z Michigan delegowano dwóch towarzy
szy. Wyboru mają dokonać okręgowe oddziały 
— ale ja bym chciał, żeby wybrano jedną towa
rzyszkę i jednego towarzysza...

— Którą towarzyszkę?
— Becky Green.
— No, a co się stanie z całą robotą wśród 

Czarnych, jeżeli ona wyjedzie?
— Nie można patrzeć tylko na koniec swego 

nosa. Jeżeli nie będziemy kształcili naszych 
kadr, nigdy nie posuniemy się naprzód...

— To na całych sześć miesięcy, prawda?
— Tak. Otóż chcę wam powiedzieć...
Oczy Turnera ożywiły się i nabrały blasku.
— Chcę wam powiedzieć, że jest to bardzo po

ważny etap w rozwoju partii. W ostatecznych 
chwilach powodzenie albo klęska zależą całko
wicie od kwalifikacji zarówno lokalnych działa
czy, jak i centralnych. Jeżeli co pół roku będzie
my wypuszczali z takich specjalnych kursów po 
trzydziestu, czterdziestu ludzi, znakomicie wy
szkolonych, za parę lat będziemy mieli pierwszo
rzędną kadrę, no i skutki tego będą oczywiste.

— Tak. Wygląda to zachęcająco...
— Nawet nie zdajecie sobie sprawy, towarzy

szu, jakie to będzie wspaniałe! Plan wykładów 
jest znakomity. Zdziwicie się, gdy się dowiecie, 
kto będzie wykładał i jacy będą słuchacze. Naj
bardziej doświadczeni działacze ze związków za
wodowych, wybitni towarzysze partyjni, obok 
zwykłych szeregowych. Oczywiście będziemy 
musieli przeprowadzić bardzo skrupulatną se
lekcję, podzielić na sekcje: kobiecą, młodzieżo
wą, kolorową: Murzyni, Chińczycy, Hindusi — 
poza tym grupy językowej I tak dalej. A jeżeli 
chodzi o wykładowców, to mogę wam tyle tylko 
powiedzieć, że wykładać będą towarzysze Brow- 
der, Stachel, Hathaway, którzy specjalnie przy- 
jadą na te kursy...

— Gdzie mają się odbyć te kursy?
— W okolicy Nowego Jorku...
— Nie mógłbym zabrać ze sobą Betsy?
— Nie... sami chyba rozumiecie.
Zamilkli. Turner żuł mechanicznie gumę.
— Więc chcielibyście pojechać na kursy?

(Ciąg dalszy nastąpi)



Przemówienie wiceministra Eugeniusza SZYRA
(Ciąg dalszy ze strony poprzedniej)
Skończyć, radykalnie skończyć 

trzeba z takimi obławami bezdusz
nego biurokratycznego stosunku 
do postępu technicznego, do twór
cze! działalności robotnika, cen
niejsze! leszcze niż sam fakt uspra
wnienia produkcji.

Za szybkie zastosowanie, przenosze
nie i upowszechnienie usprawnień i 
Wynalazków, odpowiadają dyrektorzy 
Centralnych zarządów i innych cen
tralnych przedsiębiorstw. Biura uspra
wnień muszą się pozbyć balastu biu
rokratów, a zapełnić rzeczywistymi 
entuzjastami, pionierami nowej tech
niki. Również żółwie tempo Urzędu 
Patentowego stanowi hamulec postę
pu. Trzeba zreorganizować ten urząd, 
dać mu środki finansowe i materialne 
do dyspozycji, odmłodzić kadry.

Szczególną opieką otoczyć należy 
zagadnienie mechanizacji pracy. Praca 
ręczna, ręczny załadunek i wyładunek, 
dźwiganie ciężarów, popychanie ta
czek i ręczne operacje przy obróbce 
metali, blach, krajaniu skór, tkanin itd. 
— to dziedzictwo ponure ustroju ka
pitalistycznego w Polsce.

Zamiana, mechanizacja takich metod 
pracy stanowi historyczne zadanie na
szego pokolenia. Przy budowie Cen
tralnego Domu PZPR skonstruowano 
dźwigarkę warsztatową, która podno
si i przesuwa do 2 ton ciężaru. Na 
tejże budowie skonstruowano również 
„gospodarczym sposobem" lekkie żu
rawie uzupełniające pracę windy i 
przenoszące materiały budowlane na 
I piętro. Celowo zatrzymaliśmy się na 
tej jednej budowie. Setki, tysiące 
jest w Polsce takich placów budowy, 
takich fabryk, magazynów, składów, 
stacji kolejowych — gdzie można na
tychmiast przystąpić do tzw. małej 
mechanizacji, nie zakładając rąk w 
oczekiwaniu na przyszłą wielką me
chanizację, która całkowicie uwolni 
człowieka od fizycznie ciężkiej, pry
mitywnej pracy.

Olbrzymi wpływ na postęp tech
niczny i uwolnienie środków obroto
wych rzędu miliardów złotych może 
mieć walka o skrócenie cyklu produk
cyjnego, tzn. o zmniejszenie ilości 
miesięcy, dni, godzin, minut w ciągu 
których zaczyna się, przychodzi i koń
czy proces produkcyjny.

Przeciętny cykl produkcji tkanin baweł
nianych (od surowca do zbytu) wynosi 
65 dni. Każdy dzień zdobyty w walce o 
Skrócenie tego cyklu to oszczędność 390 
milionów zł tylko na środkach obroto
wych. Cykl produkcyjny w garbunku 
Roślinnym wynosi obecnie przeciętnie 75 
dni. Przy zastosowaniu metody przyśpie
szonego garbowania uzyskuje się w sze
regu zakładów garbarskich w Polsce go
towy produkt w ciągu 40—45 dni. Cykl 
produkcyjny parowozu Ty — 45 w Chrza
nowie wynosił 210 dni, u „Cegielskiego" 
w Poznaniu 240 dni. Węglarkę bez ha
mulca produkowało się w „PaFaWagu" 
przez 63 dni, a w Ostrowcu, mimo ol
brzymiej przewagi technicznej wrocław
skich zakładów, tylko o 12 dni dłużej. 
Skrócić te terminy, to znaczy walczyć o 
skrócenie czasów poszczególnych rodza
jów operacji — przede wszystkim obrób
ki mechanicznej i montażu.
Mechanizacja procesów produkcyj

nych, elektryfikacja, chemizacja i au
tomatyzacja jako technika produkcji 
przyszłości — zadecydują o rewolucyj
nych zmianach cyklu. Trzeba jednak 
stworzyć przesłanki ilościowe dla re
wolucyjnych zmian, trzeba przecho
dzić stopniowo i częściowo do wprowa
dzenia elementów produkcji ciągłej, do 
wprowadzenia metod produkcji poto
kowej. Utarło sięrw Polsce mniemanie, 
że przedwcześnie jest mówić o pracy 
systemem potokowym. Pojęcie tej me
tody organizacji produkcji łączy się z 
pojęciem zakładów gigantów typu 
„fordowskiego", z produkcją masową 
na olbrzymią skalę. Jest to jednak opi
nia błędna.

Wprowadzać elementy produkcji po
tokowej, tzn. przede wszystkim usta
wiać maszyny i urządzenia wg kolej
ności operacji tzn. zerwać z systemem 
ustawiania maszyn w przestrzeni we
dług typów i rodzajów.

Na dzień 1 maja planuje się urucho
mienie gniazda obróbki kół zębatych w 
fabryce obrabiarek „Cegielski" w Pozna
niu, jako próbę wprowadzenia pewnych 
elementów potokowej produkcji. Obok 
pewnego poziomu osiągniętego już w 
„PaFaWagu", „Ursusie", obok montażu 

taśmowego, organizowanego w fabryce 
„Kraj" w Kutijie, obok taśm zespołowych 
fabryki obuwia typu „Bata", obok poto
kowej organizacji produkcyjne! w szeregu 
konfekcyjnych zakładów wyłaniają się 
dalsze szersze, bogate możliwości dla ini
cjatyw w kierunku unowocześnienia or
ganizacji produkcji. Trzeba w walce o 
Oszczędności i uruchomienie rezerw po
magać tym wysiłkom, czuwać nad nimi, 
popularyzować je, upowszechniać.
Szybkie podnoszenie kwalifika

cji załóg jest jednym z warunków 
mobilizacji ukrytych rezerw pro
dukcyjnych, skutecznej walki o u- 
sunięcie marnotrawstwa. Masowe 
przekraczanie norm pracy, ustalo
nych na 1949 r., jest możliwe i nie
zbędne. Przodownicy pracy jako 
instruktorzy nowych metod pro
dukcji, jako kierownicy szkolenia 
bezpośrcdr’-'1 nrzy warsztacie pra-
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Równie szczerze, jak w stosun
ku do uprzednio omówionych dzia
łów, przyznajemy się do poważ
nych braków w naszej gospodarce 
materiałowej, stwierdzamy brak 
technicznie opracowanych norm 
zużycia dla wielu materiałów i to
lerowanie przestarzałych, rozrzut
nych norm przedwojennych. Jed
nym z poważniejszych środków 
osiągnięcia dużych oszczędności 
żelaza, stali, drewna, cementu, be
tonu itp. jest szybka rewizja prze
starzałych norm budowlanych. 
Przykładem możliwości w tej dzie
dzinie może być zmniejszenie o 20 
proc, wydatków na budowę sieci 
napowietrznej, po wprowadzeniu 
zmian w przepisach obowiązują
cych dla tego typu robót.

Szczególni® ważnym jest zastosowa* 
nie wszystkich możliwych środków dla 
zmniejszenia zużycia i marnotrawstwa 
żelaza i stali, metali kolorowych, ener* 
gii elektrycznej i cieplnej, węgla i dre* 
wna, bawełny, wełny i skóry.

Koleje państwowe zaoszczędziły w 
1948 roku — 1 700 tysięcy ton węgla 
w stosunku do roku 1947. Zdawało by 
się, że na 1949 rok możliwości są wy* 
czerpane, jednak po opracowaniu za* 
dań oszczędnościowych okazało się, że 
można zmniejszyć zużycie węgla o dal* 
sze. 643 000 ton.

Plan oszczędnościowy Centralnego 
Zarządu Energetyki przewiduje zmianę 
wskaźnika zużycia węgla na 1 kwh z
1.4 kg na 980 g. Ta drobna stosun* 
kowo zmiana wskaźnika (o 60 g) daje 
blisko 300 000 ton zaoszczędzonego wę* 
gla. Miarą rezerw ukrytych w gospo
darce energetycznej, jest plan Central* 
nego Zarząidu Przemysłu Węglowego, 
który przewiduje uzyskanie 1 290 mi* 
lionów zł oszczędności w ciągu 1949 
roku tylko dzięki zmniejszeniu kosztów 
energii elektrycznej, pary i sprężonego 
powietrza.

Marnotrawstwo W zakresie gospodar* 
ki drewnem należy szacować na z górą
1.5 miliona m sześciennych. Poprawa w 
zakresie gospodarki drzewem może dać 
prawie pół miliona m sześciennych.

Przeprowadzenie standaryzacji sto* 
lacki budowlanej i innych półfabryka* 
tów, zmiany norm długości słupów sie
ci przewodowej, rozmiarów podkładów 
kolejowych, grubości desek — przynio
sło by dalsze oszczędności rzędu setek 
tysięcy metrów przestrzennych.

Podwyższenie jakości stali i żelaza, 
zmniejszenie tzw. naddatków, przewl* 
dzianych w hutnictwie jako rezerwy w 
związku z częstym zjawiskiem braku 
dostatecznej precyzji wyrobów, gene
ralne zmniejszenie odpadków i braków 
w samym hutnictwie, zmiany norm sto* 
sowania stali i żelaza w budownictwie, 
zastępowanie żelaza konstrukcyjnego 
betonem przed sprężonym, uporczywa 
walka o lżejsze, mniej żelazo«*chłonne 
konstrukcje, energiczna walka w celu 
przeciwdziałania korozji, bezwzględna 
walka z nadużyciami w dziedzinie dy* 
strybucji żelaza i stali — winny łącz* 
nie przyczynić się do utworzenia do* 
dętkowych rezerw dziesiątków tysięcy 
ton tych kluczowych, decydujących dla 
rozwoju przemysłu surowców.

Nader ostrożny w tej dziedzinie plan 
oszczędnościowy przemysłu metalowe* 
go przewiduje obniżkę o 1,5 proc, ilo* 
ści odpadów w 1949 roku, co jednak 
daje już pokaźną kwotę 485,5 milionów 
zł i wiele tysięcy ton żelaza i stali.

Plan C. Z. P. włókienniczego przewidu
je podniesienie wskaźnika ilości przędzy 
na każde 100 kg surowca i osiągnięcie 
tą drogą dodatkowych ilości 1.882 tony 
bawełny, 576 ton wełny, 89 ton lnu. 310 
ton juty, 979 ton celulozy — wartości

cy, zdali zwycięsko egzamin w 
przemyśle węglowym.

Niektórzy brygadziści potrafili w ciągu
2 dni nauczyć zespoły górników jak prze
kraczać o 30 do 40 proc, normy, których 
oni uprzednio nie potrafili nawet osiąg
nąć. Tak np. t<n® Krawczyk na kopalni 
„Kaźmierz" podniósł wydajność Instruo
wanych przez siebie zespołów o 54 proc. 
Trzeba, aby również majstrowie sta* 

Li się bardziej aktywnym czynnikiem 
doszkalania przy warsztacie pracy i 
równocześnie aktywnym czynnikiem 
organizacji i planowania produkcji, 
trzeba również, aby inżynierowie i te
chnicy nadążali z rozpracowaniem me* 
tod pracy przodowników i zabezpieczę* 
niem warunków powszechnego ich sto* 
sowania.

Inaczej niż dotąd należy zaintereso* 
wać się przydziałem pracy, dla kwali* 
fikowanyclh robotników. Jest tych ro= 
botników mało i lekkomyślne przyidzie* 
lanie im, jak to się okazało w wielu 
przemysłach, czynności nie odpowia* 
dających ich możliwościom wiedzy i 
wprawie zawodowej, stanowi przykład 
jaskrawego marnotrawstwa kadr. Cenić 
kadry w tym wypadku to znaczy prze* 
de wszystkim dbać o prawidłowe ich 
rozmieszczenie. Gorzej jeszcze jest z 
marnotrawstwem kadr inżynierów, te* 
chników, specjalistów wszelkiego ro-

dzaju. W centralnych przedsiębior* 
stwach chemicznych brak jest inżynie* 
rów, wówczas gdy można ich znaleźć 
we fabryczkach mydła, olejków lub 
perfum.

Skończyć trzeba z tym stanem rzeczy 
1 rozpocząć systematyczną pracę nad 
przemyślanym, celowym rozstawieniem 
kadr i skupieniem najlepszych ludzi na 
węzłowych, najtrudniejszych odcinkach 
frontu gospodarczego.

Trzecim zagadnieniem w tej dziedzi* 
nie jest prawidłowe wykorzystanie 
młodego narybku absolwentów szkół 
zawodowych i kursów przysposobienia 
zawodowego. Miliardy złotych wydat
kowane na ten cel przez Państwo i 
zakłady pracy pójdą na marne, jeśli 
nie wprowadzi się systemu opieki nad 
absolwentami. Przy tej okazji trzeba 
publicznie potępić konserwatyzm, jaki 
dotąd panuje w zawodzie drukarskim 
i wyraża się w wykoślawionym sto
sunku do szkolenia młodego narybku.

Czwartym zagadnieniem w tej dzie* 
dżinie jest marnotrawstwo kadr pole* 
gające na zatrudnianiu ludzi bez fakty* 
cznej potrzeby. Ci pozornie „zbędni" 
pracownicy mogą gdzie indziej z pożyt
kiem znaleźć zatrudnienie, trzeba tylko 
z jednej strony skłonić ich do tego, z 
drugiej zaś strony odpowiednio przy* 
gotować przesunięcia w zatrudnieniu.

Walka o oszczędną 
gospodarkę materiałową

łącznej 2 miliardów zł oraz zwiększenie 
ilości tkanin na jednostkę przędzy drogą 
zmiejszenia odpadków, co daje dodatkowe 
1.416 kg różnej przędzy, wartości 435 
milionów zł.
Już te kilka przykładów z frontu 

walki nie tylko o oszczędności w zło* 
tówkach i dodatkowych ilościach su
rowca oraz gotowej produkcji, ale rew* 
niież o zmniejszenie ilości wydatkowa* 
nycih przez państwo dewiz, ilustruje 
dostatecznie zarówno wagę zagadnie* 
nia, jak i możliwości do osiągnięcia.

Brak produkcyjne — to następny e- 
lement strat i marnotrawstwa. Braki w 
gotowych wyrobach oznaczają często 
całkowitą utratę wartości użytkowej 
przedmiotu — a jest ich niemało. Bra* 
ki półfabrykatów i surowców powo* 
dują dodatkowe wydatki pracy 1 ener* 
gii.

Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego 
podaje odsetek braków na około 6 proc, w 
1948 r. i przewiduje obniżenie do 4,8 proc. 3 000 ton na garbniki,

O racjonalną 
gospodarkę magazynowg

Jednak nie tylko w procesie produk
cji powstają straty materiałowe i ob* 
serwuje się marnotrawstwo polegają* 
ce na nadmiernym zużyciu surowców 
i materiałów. W magazynach fabrycz
nych, składach i magazynach handlo
wych, w magazynach kolejowych, elewa
torach i młynach-, silosach i stodołach, 
gdzie leżą przez dłuższy okres czasu źle 
zmagazynowane towary, wszędzie odiby* 
wa się nieustanny proces niszczenia, psur 
ci-a, wilgotnienia. Szczury, myszy, pa
sożyty wszelkiego rodzaju, jak wołek 
zbożowy, kornik, mole, zarazki wszel* 
kiego rodzaju systematycznie co rok 
pobierają swój haracz, niszcząc duże 
ilości zboża, drzewostanu, drewna, zże
rając warzywa i owoce, powodują cho
roby bydła, trzody i koni. Zle zorgani
zowany transport żywca, mięsa, ryb, 
jaj i innych szybko psujących się pro
duktów pozbawia nas co roku tysięcy 
ton niezbędnych artykułów pierwszej 
potrzeby.

Niewłaściwie opakowanie, sortowanie, 
niewłaściwe zabiegi konserwacyjne i 
szereg innych braków powodują, że w 
procesie obrotu towarowego powstają 
dodatkowe olbrzymie stratyi. Do dnia 
dzisiejszego nie uregulowano dla wie* 
lu towarów handlowych surowców i 
i materiałów pomocniczych problemu 
tzw. manca, czyli maksymalnej granicy, 
dopuszczalnego ubytku, której przekro
czenie winno spowodować dochodze
nie, dla ustalenia odpowiedzialności 
materialnej i karnej winnych marno* 
trawstwa majątku uspołecznionego.

Obniżenie tzw. manca zwyczajowo przy
jętego dla buraków cukrowych dostarczo
nych do cukrowni z 2 proc, do 1,1 proc., 
daje oszczędność 25 milionów złotych. Ob
niżenie manca cukru i strat w cukrowniach 
z przyjętej dotąd i praktycznie istniejącej 
wysokości strat 3 proc, do 2,71 proc., do 
których zobowiązuje się Centralny Zarząd 
Przemysłu Cukrowniczego daje oszczędność 
1.275 ton cukru, tzn. z górą 200 milionów zł 
Zmniejszenie manca w Centrali Rybnej i 
odpisów na towarach, preliminowane z nad
mierną ostrożnością tylko 0,62, daje 60 
milionów złotych. O powadze problemu 
świadczy wstępny piań Centrali Jajcżarsko* 
Mleczarskiej który przewiduje oszczędnoś
ci z tytułu zmiejszenia manca i odpisów 
strat w dystryh icji 89 milionów zł i w 
Drzetwórstwie 68 milionów złotych, co w 
łącznej kwoc’e 157 milionów złotych sta
wi 25 proc, sumy oszczędności, planowa
nych na rok 1949 i powiększenie o taką 
kwotę ilości mleka, masła i jaj.

Nadmierne zapasy
Brak właściwej kontroli finanso

wej i właściwie opracowanych 
norm zużycia, spowodował z-jawi-

spadek więc tylko o 1,2 proc, co jednak 
zgodnie z obliczeniem winno dać 1 miliard 
52 miliony zł oszczędności. Braki w odle
wach wynosiły u nas w 1948 r. 8,3 proc., 
w stosunku do 3 proc, w Związku Radziec
kim.

Materiały zastępcze
Następnym elementem w walce 

o oszczędności materiałowe jest 
szerokie zastosowanie materiałów 
zastępczych.

Zastąpienie skór importowanych 
skórami świńskimi przyniosło już w 
1948 r. oszczędność 1.600.000 dolarów, 
w 1949 r. oszczędność z tego tytułu 
przewidziana jest na około 2.800.000 
dolarów. Zastąpienie miedzi alumi
nium i stopami cynkowo-aluminiowy- 
mi, zastąpienie miałem węgla grubego 
do spalania w piecach zwykłych, któ
re umożliwi nam wynalazek obecnie 
opracowany w górnictwie, szerokie 
stosowanie materiałów zastępczych w 
budownictwie — oraz cały szereg in
nych możliwych rozwiązań, wymaga 
uporczywego wysiłku pracowników 
przemysłu i pomocy instytutów nau
kowych.

Utylizacja odpadków
Brak jest dostatecznej ilości u- 

rządzeń dla zbierania i sortowania 
odpadków w przemyśle metalo
wym i elektrotechnicznym. Tzw. 
śmiecie fabryczne kryją zbyt du
żą ilość odpadków użytkowych, o 
których przerobienie we własnym 
zakresie lub przekazanie właści
wym wytwórniom, winny się tro
szczyć dyrekcja, administracja i 
załoga zakładów.

Z inicjatywy grupy robotników 1 to' 
chników wybudowano w zakładach 
Monopolu Spirytusowego w Żyrardo
wie piec dla produkcji węgla wywaro* 
wego z wywaru, który dotąd tracono 
bezużytecznie. Daje to oszczędność 15 
milionów zł, po pokryciu kosztów in
westycji i eksploatacji. Daleko posu* 
nięto już wykorzystywanie ługów po* 
siarczanowych, pozostałych po produk. 
włókien celulozowych. Z tych dawniej 
bezużytecznych odpadków, ściekają
cych do kanałów, 420 tys. ton przero
biono w 1948 roku na spirutus etylowy,

sko nadmiernych zapasów, groma
dzonych przez poszczególne przed
siębiorstwa, przy czym zapasy te 
można podzielić na 5 kategorii.

DO KATEGORII PIERWSZEJ 
zaliczamy wszelkie remanenty, szcze
gólnie poniemieckie, leżące bezużytecz
nie, często nawet niszczejące na wol
nym powietrzu. Takich remanentów 
było w przemyśle metalowym 1948 r. 
szacunkowo około 1.300 miln. zł, w hut
niczym 2 miliardy, w przemyśle chemi
cznym 300 mil. Podwórza fabryczne, 
place, a często i miejsca pracy, hale 
i warsztaty pełne są bezużytecznych 
dla danego zakładu, rdzewiejących i 
niszczejących przedmiotów.

DRUGĄ KATEGORIĘ 
nadmiernych remanentów stanowią 
surowce i materiały pomocnicze, prze
kraczające normalny i niezbędny stan 
zapasu. I tak fabryka sztucznego włók
na nr 7 w Jeleniej Górze zaopatrzyła 
się w talk na 82 lata, w amoniak na 16 
lat, w ług potasowy na 12 lat. Ponad
planowy zakup materiałów pomocni
czych wyniósł w przemyśle węglowym 
w czwartym kwartale około 2 miliar
dów złotych. Ponadnormatywne zapa
sy w przemyśle metalowym wyniosły 
na koniec roku 6,5 miliarda złotych.

TRZECIĄ KATEGORIĘ 
nadmiernych zapasów stanowią tzw. 
towary niechodliwe, to znaczy źle wy
konane, lub nie dostosowane do zamó
wień odbiorców.

CZWARTĄ KATEGORIĘ 
nadmiernych zapasów stanowią ponad
planowe zapasy międzyoperacyjne, po
wstałe w wyniku złej organizacji pro
dukcji i nierównomiemości w wyko
nywaniu planów.

PIĄTĄ KATEGORIĘ 
stanowią remanenty wyrobów goto
wych, nie odbierane z winy złej dzia
łalności organizacji handlowych, co 
powoduje zamrożenie miliardów zło
tych ze szkodą dla gospodarki narodo
wej. Dane te mówią same za siebie. 
Mówią o tym, że dla realizacji zadań 
oszczędnościowych na rok 1949 trzeba 
będzie wprowadzić nowy system regu
lacji zagadnienia remanentów, a mia
nowicie:

a) Bezwzględne zgłaszanie co miesiąc 
przez każde z przedsiębiorstw zbędnych 
materiałów i zastosowanie odpowiednich 
sankcji za niewykonanie tego zarządze
ni®.

b) Wprowadzenie rzeczywiście suro
wo opracowanych norm zużycia na jed
nostkę wyrobu oraz norm minimalnego i 
przejściowego (sezonowego) zapasu.

c) Wyciągnięcie odpowiednich wnios
ków z faktu nagminnego podawania przez 
poszcezgólne przemysły, a nawet resorty 
nadmiernych zapotrzebowań materiało
wych.

0 potanienie i usprawnienie
aparatu gospodarczego

Przechodzimy z kolei do zadań osz
czędnościowych w dziedzinie potanie
nia i usprawnienia aparatu kierowni
ctwa gospodarczego. Pierwszym ele
mentem oszczędności w tej dziedzinie 
jest normalizacja prac biurowych i or
ganizacja planowania prac oraz kon
troli wykonania wewnątrz aparatu 
kierownictwa gospodarczego. Czynno
ści manipulacyjne mogą być z powo
dzeniem nawet zaakordowane, czynno
ści koncepcyjne ujęte w ramy planów 
terminowych, tak aby doprowadzić do 
powstania nowego stylu pracy, stylu, 
opartego o świadomą, żelazną dyscypli
nę pracowników, którzy zdają sobie z 
tego sprawę, że każde zaniedbanie ko
respondencji, każde opóźnienie wyda
nia decyzji, każde zaniedbanie zała
twienia spraw przedsiębiorstw produk
cyjnych — powoduje straty materialne 
i podrywa równocześnie zaufanie do 
władzy ludowej. Uproszczenie organi
zacji oznacza ograniczenie zbyt dużych 
kompetencji tzw. komórek funkcjonal
nych i umocnienie jedności i władzy.

W walce o oszczędności odegrają wy
mienione tutaj czynniki olbrzymią ro
lę. Współzawodnictwo pracowników 
przemysłowych, oparte o normalizację 
i planowanie, może wydobyć ukryte si
ły i zdolności, które dotąd marnują się 
z powodu braku właściwego systemu 
kontroli wydajności pracy.

Na zakończenie chciałbym zwró
cić uwagę na głębszy sens tej na
rady, który polega na mobilizacji 
aktywności i inicjatywy mas pra
cujących, który oznacza walkę o 
rzeczywiście aktywny udział czło
wieka pracy w codziennym zarzą
dzaniu i kierowaniu gospodarką 
narodową.

Walka z przeżytkami kapitaliz
mu w świadomości ludzi jest wal
ką długotrwałą i trudną. Jednak 
właśnie mobilizacja tego typu jak 
ta, którą zapoczątkuje dzisiejsza 
narada, może dokonać olbrzymie
go dzieła, może wpłynąć na zna
czne przyśpieszenie procesu pod
noszenia świadomości społecznej i 
politycznej, na rozwój nowego sto
sunku do pracy i do majątku spo
łecznego, na pogłębienie ideowej 
treści stosunku każdego szerego
wego pracownika do pracy, która 
przestaie być przymusem, narzu
canym w ustroju kapitalistycznym 
drogą stosowania kija i głodu, a 
staje się w miarę rozwoju dobro
bytu materialnego i gospodarcze
go treścią życia człowieka, źró
dłem ciągle większego zadowole
nia i celem ciągle większego, bar
dziej twórczego wysiłku.

A ten twórczy wysiłek oznacza 
właśnie uwolnienie człowieka od 
jarzma wielowiekowych przyzwy
czajeń, przesądów, nawyków, od
czuwań narzuconych przez ustrój 
eksploatacji człowieka przez czło
wieka, w którym twórcze działa
nie należało tylko do garstki wy
branych, a reszta miała stanowić 
bezwolne i bezmyślne narzędzie, 
najemną siłę roboczą, cenioną tyl
ko jako dodatek do maszyn.

Stawiamy dopiero pierwsze kro
ki na drodze do socjalizmu, do u- 
stroju, który nie zna wyzysku 
człowieka przez człowieka, ale 
dzięki wspaniałym osiągnięciom 
uzyskanym na wstępnym etapie, 
możemy sobie Już w pełni zdać 
sprawę z potęgi, jaką jest świado
mość, aktywność, twórczy wysl- 
łek, instynkt klasowy 1 patriotyzm 
mas pracujących.

Pobudzić tę aktywność, do
pomóc twórczym wysiłkom, 
podnieść poziom techniczny i 
kulturalny mas pracujących i 
równocześnie uczyć się od 
nich, wzbogacać swą wiedzę 
ich doświadczeniem, inicjaty
wą, krytyką — oto zadanie ak
tywu gospodarczego i kierow
nictwa gospodarczego.



MOBILIZACJA AKTYWNOŚCI IINICIATYWY mas pracujących
dokona olbrzymiego dzieła 
zracjonalizowania gospodarki narodowej

(Ciąg dalszy ze strony 1) 
na czas 1 przed „terminem, ale w pełnej 
zgodności z planem obniżenia kosztów 
własnych i zwiększenia dochodów 
przedsiębiorstw.

Wypowiadamy wojnę chaotycznym 
metodom walki o plan, które przez ko
lejność okresów stagnacji i zrywu po
drażają koszty własne, zamrażają 
środki obrotowe i przeczą samej zasa
dzie społecznych metod produkcji, za
sadzie rytmiczności i regularności wy
siłków i przebiegu procesów produk
cyjnych.

Zwalczamy również taką gonitwę za 
osiągnięciem wysokiej przeciętnej wy
konania dla danej branży, która nie 
uwzględnia wysiłków każdego oddziału 
produkcyjnego, zakładu, przedsiębior
stwa, która nie zmierza do równomier
ności w wykonaniu planu. Skończyć 
trzeba z liberalizmem, z lekkomyślno
ścią, panującymi jeszcze w niektórych 
organach planowania, a które polegają 
na świadomym zniżaniu planów pro
dukcyjnych, na podawaniu fałszywych 
cyfr zdolności produkcyjnej i fałszy
wych ocen, możliwości jej wykorzysta
nia. Z teoriami o nieprzekraczalnych 
granicach możliwości produkcyjnych. 
Za parawanem kategorycznych twier
dzeń o nieprzekraczalnych granicach 
kryją się oportuniści i szkodnicy, kryje 
się niewiara w siły i możliwości pol
skiej klasy robotniczej, polskich inży
nierów i techników i wyraża wpływ 
kapitalistycznych pojęć o sposobach 
i metodach produkcji.

Wstępny plan oszczędnościowy
Na podstawie szczegółowych wytycz

nych, w oparciu o wytężoną pracę ak
tywu gospodarczego przedsiębiorstw 
uspołecznionych, opracowane zostało 
zestawienie zbiorcze wstępnych planów 
oszczędnościowych. Do zestawienia 
przyjęto w zasadzie tylko te kwoty fi
nansowych oszczędności, które dadzą 
się obliczyć w formie wzrostu prelimi
nowanych na 1949 r. dochodów i obni
żenia pozycji preliminowanych na rok 
1949 rozchodów, lub w formie obniże
nia planowanych na rok bieżący kosz
tów własnych produkcji. Wynika z te
go, że rzeczywiste oszczędności, rozu
miane jako zmniejszenie kosztów wła
snych produkcji i kosztów usług pro
dukcyjnych będą znacznie większe.

Mimo jednak dość surowego podej
ścia do analizy planów przedłożonych, 
mimo braku dostatecznych danych dla 
pełnego uwzględnienia wszystkich ele
mentów oszczędności, która przyniesie 
ze sobą żywiołowy rozwój oddolnej, 
masowej, powszechnej mobilizacji mas 
pracujących,

MOŻEMY PRZEDSTAWIĆ UCZEST
NIKOM NARADY JAKO WYNIK 
WSTĘPNYCH OPRACOWAŃ NA ROK 
1949, CYFRĘ RÓWNĄ 76 MILIARDOM 
342 MIL. ZŁ! UCHWAŁA RADY MI
NISTRÓW ZOBOWIĄZYWAŁA PRZED 
SIĘBIORSTWA USPOŁECZNIONE DG 
OSIĄGNIĘCIA SUMY OSZCZĘDNOŚCI 
RÓWNEJ 77 MILIARDOM ZŁ.

DZIŚ MOŻEMY Z CAŁĄ PEWNO
ŚCIĄ STWIERDZIĆ, ŻE ZADANIE PO
STAWIONE PRZEZ RZĄD BĘDZIE NIE 
TYLKO WYKONANE, ALE ZNACZNIE 
PRZEWYŻSZONE.

Dyrekcje przedsiębiorstw przemysłowych 
podległych Min. Przemysłu 1 Handlu, zgła
szają 42 miliardy 265 milionów zł, przed
siębiorstwa monopolowe 2.094 miliardy zł, 
Polskie Koleje Państwowe 10.552 miliardów 
zł. Inne przedsiębiorstwa komunikacyjne 
942 miliony zł, przedsiębiorstwa podległe 
Ministerstwu Żeglugi 1.437 miliardów zł, 
Ministerstwu Poczt i Telegrafów 418 milio
nów zł. Ministerstwu Lasów 1.922 milionów 
zł, Ministerstwu Rolnictwa i R. R. 926 mi
lionów zł, przedsiębiorstwa handlu państwo, 
wego 8.303 miliony zł, centrale spółdziel
cze 6.433 miliony zł, przedsiębiorstwa róż
ne, podległe pozostałym resortom 1.350 mi
lionów zł.

Analizując cyfry wyżej podane nie 
możemy pominąć faktu zbyt niskiego 
planu i słabości opracowania zaga
dnień oszczędnościowych w dwóch 
podstawowych działach gospodarki 
uspołecznionej, a mianowicie w handlu 
państwowym i spółdzielczym oraz w 
Państwowych Gospodarstwach Rol
nych i Technicznej Obsłudze Rolni
ctwa. Domagamy się kategorycznie ta
kiej mobilizacji dyrekcji i personelu 
central handlu państwowego i spół
dzielczego, która doprowadzi zarówno 
do zwiększenia kwoty uzyskiwanych 
oszczędności, jak i do takiego przyspie
szenia i usprawnienia obrotu towaro
wego, które zwolnią dla celów produk
cji i poprawy stopy życiowej mas pra
cujących miliardy złotych, niepotrzeb
nie uwięzionych w zapasach i rema
nentach więj)4 W^pwych organizacji.

Już ,,Czyn Kongresowy*' wykazał jak 
błędne były poglądy tych, którzy trak
towali współzawodnictwo jako czynnik 
mechanicznego wzmożenia wydajności 
pracy i chcieii w nim widzieć li tylko 
pomoc w realizacji nakazów, poleceń i 
planów dyrekcji, a nie umieli i nie 
chcieii widzieć siły krytycznej i twór
czej, siły, która potrafi nagiąć ludzi 
starego pokroju do nowych metod or
ganizacji pracy i produkcji, lub wyrzu
cić ich z wygodnych foteli — o ile nie 
włączą się w rytm pracy i walki o sy
stematyczny, nieprzerwany, codzienny 
postęp techniczny, o codzienną popra
wę warunków i metod pracy.

Czy potrafimy, stawiając eobie tak 
ostre wymagania, przedterminowo wy
konać plan i to zgodnie z wymagania
mi jakościowymi, gospodarczymi i fi
nansowymi? Nie, o ile będziemy pra
cować tak samo jak w 1948 r. Tak, o 
ile wprowadzimy w pełni zasady syste
mu oszczędzania do gospodarki narodo
wej, o ile osiągnięty zostanie i prze
wyższony poziom napięcia woli i en
tuzjazmu, jaki charakteryzował „Czyn 
Kongresowy", o ile ta atmosfera wiel
kiego czynu narodowego rozciągnięta 
zostanie na wszystkie oddziały mas 
pracujących i przeniknie do wszystkich 
dziedzin działalności gospodarczej, ad
ministracyjnej i społecznej.

Przechodzę z kolei do właściwej 
treści referatu, do zadań oszczędno
ściowych uspołecznionych przedsię
biorstw na rok 1949.

Plany oszczędnościowe Państwo
wych Gospodarstw Rolnych i Techni
cznej Obsługi Rolnictwa (łącznie 926 
milionów zł wobec blisko 2 miliardów 
zgłaszanych przez Ministerstwo La
sów), odzwierciedlają zły stan organi
zacji, księgowości i planowania tych 
przedsiębiorstw. Brak wskaźników 
techniczno-gospodarczych ujawnia 
równocześnie niedostateczne rozpraco
wanie właściwych form walki z mar
notrawstwem, które w rolnictwie 
przyjmuje największe rozmiary.

A przecież można i należy w tej dzie
dzinie podejść do zagadnienia rezerw 
i oszczędności podobnie jak w przemy
śle, tzn. położyć nacisk przede wszyst
kim na usprawnienie procesów produk
cyjnych, a więc na takie czynniki jak:

1. Wydajność pracy robotników i per
sonelu administracyjno-technicznego,

2. wyższy poziom techniki uprawy,
3. prawidłowy płodozmian,
4. przyspieszenie cyklu hodowlanego, ra

cjonalne przygotowanie f oszczędność 
karmu, ^likwidację chorób bydła i trzody,

5. zwiększenie wydajności mleka, wełny 
itp.,

6. wprowadzenie nowych metod, no
wych gatunków i ras roślin i zwierząt, 
ulepszeń i. usprawnień opartych o do
świadczenia naszych instytutów, placówek 
badawczych, o doświadczenie w pierw
szym rzędzie nauki radzieckiej,

7. wyższa jakość produktów.
To krótkie wyliczenie nie pretendu

je do systematyczności, ani nie wyczer
puje nawet części bogatej tematyki 
walki o likwidację marnotrawstwa i 
mobilizację olbrzymich, niewykorzy
stanych rezerw w Państwowych Go
spodarstwach Rolnych; nie jest rów
nież celem tej krytyki podważenie du
żego dorobku i niezwykle poważnych 
osiągnięć w tej dziedzinie, a tylko 
zwrócenie uwagi na fakt, że odcinek 
ten znajduje się na pierwszej linii 
frontu gospodarczego, że musi on sta
nowić pod każdym względem, a więc 
i pod względem realizacji systemu o- 
szczędzania przykład dla milionów 
pracujących chłopów, których również 
należy wciągnąć w orbitę oddolnej, 
społecznej, masowej walki o lepszą i 
tańszą produkcję, o usunięcie marno
trawstwa, o postęp techniczny.

Tyle o próbie ujęcia finanso
wych wyników zobowiązań o- 
szczędnościowych, podjętych przez 
dyrekcję przedsiębiorstw. Nas in
teresuje jednak przede wszystkim 
zagadnienie form mobilizacji mas 
pracujących, zagadnienie form co
dziennej, wytężonej działalności 
robotników, techników, inżynie
rów i pracowników administracyj
nych.

NA PIERWSZY PLAN WYSUWA 
SIĘ ZADANIE ZBADANIA REZERW 
UKRYTYCH W GOSPODARCE KAŻ
DEGO PRZEDSIĘBIORSTWA, MAR

NOTRAWSTWA UKRYTEGO I WI
DOCZNEGO, BIUROKRACJI HAMU
JĄCEJ INICJATYWĘ I OPÓŹNIAJĄ
CEJ DECYZJĘ, SZKODNICTWA UTA
JONEGO I DOSTRZEGALNEGO.

Rezerwy te są olbrzymie, ol
brzymie rozmiary marnotrawstwa. 
Rozpatrzmy następujące grupy za
gadnień :

1. walka o pełne wykorzystanie 
czasu pracy i zdolności produkcyjnej 
maszyn i urządzeń,

2. walka o realizację postępu tech
nicznego w oparciu o inicjatywę no
watorów produkcji, racjonalizatorów i 
wynalazców,

3. walka o skrócenie cyklu produk
cyjnego i wprowadzenie elementów 
tzw. produkcji potokowej do naszych 
zakładów pracy,

4. walka o podniesienie kwalifika
cji 'załóg o właściwe wykonzystanie 
absolwentów szkół i kursów przyspo
sobienia zawodowego,

5. walka o oszczędności materiało
we i usprawnienie zaopatrzenia,

6. walka
nie aparatu

o potanienie i usprawnle- 
gospodarczego.

Walka o
pełne wykorzystanie 

czasu pracy 
formą usuwania 
w tej dziedzinie 
elementarnej dy-

Najprostszą 
marnotrawstwa 
jest wdrożenie 
scypliny pracy. Nieusprawiedliwio
ne opuszczanie dniówek i godzin, 
nieuzasadnione przerwy w pracy 
narażają gospodarkę narodową na 
straty wielomiliardowe. Każdy 
procent godzin pracy opuszczo
nych w ciągu roku w skali całego 
gospodarstwa narodowego ozna
cza stratę co najmniej ok. 8—9 
miliardów złotych. CZP Włókien
niczego przewiduje obniżkę absen
cji tylko o co jednak oznacza 
876 milionów zł oszczędności i 
3.375 ton dodatkowej produkcji.

Odpowiednikiem straconych dnió
wek jest mało wydajna i zbyt kosztow
na praca w godzinach nadliczbowych 
i w dni świąteczne. Planując ostrożnie, 
CZP Metalowego przewiduje z tytułu 
obniżenia o 30% ilości godzin nadlicz
bowych oszczędność w kwocie 200 mi
lionów zł. Naruszenie dyscypliny pracy 
powoduje równocześnie dezorganizację 
produkcji i duże postoje. O wiele więk
sze jednak straty przynoszą przerwy 
i postoje w pracy, spowodowane przez 
awarte maszyn, urządzeń < instalacji.

Walkę o doprowadzenie do 
minimum bezczynności ma
szyn i ludzi trzeba toczyć w 
świadomości faktu, że w pra
wdziwie nowoczesnym socjali
stycznym przemyśle dopusz
czalne są tylko postoje, zwią
zane z przeprowadzeniem pla
nowanych remontów.

Trzeba równocześnie za przykładem 
grupy przodowników szybkiego remon
tu w Zjednoczeniu Przemysłu Metali 
Nieżelaznych pn. „Czerwona Trzebi
na", wszędzie organizować ekipy pogo
towia przeciwawaryjnego i do tych 
ekip kierować najlepszych i najbar
dziej bojowych, uświadomionych ro
botników, techników i inżynierów.

Systematyczny, okresowy przegląd 
maszyn i systematyczny, z góry 
nowany remont zapobiegawczy 
chronią wiele zakładów od strat i 
szczeń, pochłaniających miliardy 
tych. 'z

Skończyć trzeba z brakiem 
powiednich instrukcji eksploata
cyjnych i przepisów obsługi ma
szyn i urządzeń w wielu przedsię
biorstwach.

Jednolita, dobrze opracowana In
strukcja, normująca przebieg proce
sów produkcyjnych, zasady eksploata
cji urządzeń energetycznych 1 postę
powania w wypadkach nieprzewidzia
nych awarii, określająca odpowiedzial
ność materialną i karną winnych ja
skrawego niedozoru, nieuwagi i nie
dbalstwa, przyczynią się do zwiększ*- 
nia dyscypliny produkcyjnej, do pod* nawet instytutu badawczego z przo-

niesienia poziomu kwalifikacji robotni
ków i dozoru technicznego.

Zagadnienie walki o ekonomię cza
su łączy się z zagadnieniem ochrony, 
bezpieczeństwa, higieny i warunków 
pracy. Mniej wypadków w pracy, lep
sze warunki oświetlenia lepsza orga
nizacja miejsca pracy, mniei kurzu, 
wyziewów, oparów, stała troska o u- 
sunięcie szkodliwego dla zdrowia dzia
łania kwasów, wysokiej temperatury, 
nadmiernej wigoci — oto drogi i środ
ki oszczędności czasu pracy, oszczęd
ności w tym wypadku nie przez ogra
niczenie, a przez powiększenie wydat
ków.

W przyszłości nie należy zatwier-

Wykorzystanie maszyn i urzqdzeń
Zagadnienie likwidacji postojów 

— to nie tylko problem remontów 
i właściwej obsługi maszyn i urzą
dzeń. Setki milionów godzin robo
czych tracimy w gospodarce na
rodowej z powodu zbyt słabego 
obciążenia maszyn produkcyjnych,, 
zlej organizacji pracy, braków w 
zaopatrzeniu, nierównomiernego 
wykonywania i złego opracowania 
programów dla poszczególnych od
działów i odcinków produkcyj
nych.

Przyjmując pracę na dwie zmiany, 
jako normalną, dyrekcja £2P Metalo
wego ocenia czasowo wykorzystanie 
maszyp CZP Metalowego w roku 1948 
na ok. 46 proc., postój maszyn na ok. 
16 proc., bezruch maszyn na ok. 38 
proc. Plan oszczędnościowy w CZP 
Metalowego przewiduje doprowadze
nie pracy maszyn w grudniu br. do 
69,5 proc, i uzyskanie z tego tytułu 
bezpośrednich oszczędności w kwocie 
od 1,5 do, 2 miliardów złotych.

Warsztaty kolejowe wykorzystują maszy. 
ny i urządzenia w zasadzie na jedną zmia
nę, co wymownie ilustruje stan niewyko
rzystanych rezerw produkcyjnych. Naj
niższe wskaźniki wykorzystania czasu ro
boczego maszyn i sprzętu wykazuje budow
nictwo i transport samochodowy. Postoje 
samochodów cięż, traktowane są jako zja
wisko normalne. Koszt km przebiegu samo
chodu osobowego, w związku z niskim 
stopniem wykorzystania, równa się w prze
myśle taboru kolejowego dwukrotnej cenie, 
płaconej za kilometr przebiegu taksówki.

O modernizację
maszyn i urzqdzeń

Częstym zjawiskiem jest utyskiwanie 
części inżynierów i specjalistów starej 
daty na tzw. forsowanie zdolności pro
dukcyjnej maszyn i urządzeń, na nie
liczenie się z doświadczeniami okresu 
przedwojennego, okresu kapitalistycz
nej produkcji. Ujawnia się to również 
w pogardliwym stosunku do 
maszyn, w określaniu tysięcy 
jako „szmelc", w dążeniu do 
wego zamawiania nowych 
i przedwczesnego wycofania zupełnie 
Jeszcze zdatnych do produkcji maszyn 
i urządzeń, w niechętnym stosunku do 
leczenia „chorych" uszkodzonych ma
szyn, w twierdzeniu, że maszyny „sta
re", które przekroczyły granicę wieku, 
należy bezwzględnie wycofywać i od
dawać na złom.

Taki stosunek świadczy o nawykach 
myślenia i przyzwyczajeniach kapitali
stycznego okresu. W ustroju kapitali
stycznym wprowadza się nową maszy
nę o ile jej wykorzystanie przynosi 
większy zysk, lub chroni od konkuren
cji. Pojęcie „moralnego zużycia ma
szyn" charakterystyczne jest dla ustro
ju kapitalistycznego. W ustroju socja
listycznym utrzymuje się w ruchu fa
bryki i maszyny na technicznie niż
szym poziomie, jeśli są one niezbędne 
dla społecznej produkcji. Setki tysięcy

starych 
maszyn 
niecelo- 
maszyn

Walka o realizację
postępu technicznego

pla- 
u- 

zni- 
zło-

od-

W roku 1948 zarejestrowano w prze
mysłach podległych Ministerstwu Prze
mysłu i Handlu tylko 6.500 usprawnień 
wniesionych przez robotników i techni
ków, a kwotę oszczędności tą drogą 
osiągniętych ocenia się na 870 milio
nów złotych. W ZSRR w 1947 r. co 7 
pracownik przemysłu wnosił jakieś 
usprawnienie lub wynalazek. W 1948 
r., na terenie przemysłu samochodowe
go i stoczniowego co trzeci robotnik 
opracował jakiś wynalazek lub uspra
wnienie. Ale w ZSRR nieznane są ta
kie metody, jak przetrzymywanie 
wniosków przez wiele miesięcy, jak 
niechętny stosunek do wynalazców. W 
ZSRR nie ma już takich inżynierów, 
którzy by nie wierzyli w konieczność, 
celowość i niezbędność stałej współpra
cy konstruktora, technologa, kierowni
ka biura fabrykacji, laboratorium, a

dzać żadnego planu produkcji i ka
pitalnych remontów, które nie prze
widują środków ochrony i poprawy 
warunków pracy.
Opieka zdrowotna, obsługa sanitar

na wzrost poziomu higieny i bezpie
czeństwa pracy, stały nadzór od stro
ny tych problemów nad przebiegiem 
pracy — stanowią ważny i istotny 
składnik systemu oszczędzania sił 1 
zdrowia pracowników. Równolegle na* 
leży zwrócić uwagę na szkodliwy 
wpływ, jaki wywiera na samopoczu
cie robotnika nieporządek, brud, nie
dbalstwo dozoru, niepunktualność 
tych, którzy kierują jego pracą.

obrabiarek zostało unowocześnionych 
w Związku Radzieckim, w olbrzymim 
stopniu podniesiona sprawność i zdol
ność produkcyjna starych urządzeń 
hutniczych, walcowni, elektrowni, 
agregatów chemicznych itp.

A u nas są jeszcze tacy mądrzy ze 
„szkiełkiem w oku“, którzy lekką ręką 
osądzają na śmierć tysiące maszyn i u- 
rządzeń. Od roku 1945 nasi robotnicy, 
technicy, inżynierowie wykazują w 
praktyce jakie są niewyczerpane możli
wości uruchomienia i wykorzystania 
na pozór bezużytecznych, zużytych, 
zdekompletowanych maszyn i urzą
dzeń. A jednak daleko jeszcze do peł
nego wykorzystania zdolności produk
cyjnej. Można ze starych urządzeń hut
niczych, drogą modernizacji, wycisnąć 
jeszcze co najmniej o 30% więcej pro
dukcji, można podwoić produkcję włó
kien sztucznych w starych fabrykach, 
można podwoić produkcję wielu fa
bryk metalowych, zwiększyć szybkość 
obrotu maszyn, zwielokrotnić ich wy
dajność przy zastosowaniu nowych na
rzędzi.

Robotnik fabryki tytoniowej w Kra
kowie Mancewicz podniósł produkcję 
starej maszyny z 500 tys. sztuk papie
rosów dziennie na 700 tys. i obiecuje 
doprowadzić ją do miliona sztuk. Ta
kich Mancewiczów było dotąd setki, 
jutro przybędą tysiące, tysiące zdol
nych, upartych robotników i techni
ków, którzy nie wierzą w granice zdol
ności produkcyjnej, ani w stare normy, 
którzy zdają sobie sprawę z tego, że 
rzeczywiście pełne wykorzystanie ma
szyn, urządzeń, środków transportu, 
zasobów gleby i materiałów może je
szcze, niezależnie od nowych inwesty
cji realizowanych na bazie najbardziej 
nowoczesnych założeń techniki, przy
nieść krajowi dodatkowe wartości rzę
du setek miliardów złotych.

Niesposób pominąć niezwykle po
ważnego zagadnienia tzw. „zbędnych" 
maszyn i urządzeń. Kapitalistyczne na
wyki egoizmu i niechęci w stosunku do 
„konkurentów" sprawiają, że dyrekcje 
wielu zakładów, magazynów, warszta
tów nie zgłaszają do odstąpienia u nich 
zbędnych, ale dla innych niezbędnych 
jednostek produkcyjnych, aparatów 
' sprzętu.

Ekipa społeczna dokonywująca lustracji 
elektrowni zawodowych, „odkryła" w 
październiku ub. roku w szopie cemen
towni „Groszowice" na Śląskim Opolskim 
turbinę mocy 9,6 MW i generator mocy 
12100 KVA. Generator znajduje sie w zu
pełnie dobrym stanje 1 został przewiezio
ny do jednej z elektrowni śląskich. Tur
bina po uzupełnieniu pewnych brakują
cych części zas li naszą energetykę.
Cztery tysiące maszyn według nie

pełnych danych zmieniło miejsce po
bytu w 1948 r. Te cztery tysiące ma
szyn, to wyposażenie łączne czterech 
wielkich fabryk metalowych, ale to 
daleko nie wystarcza, rezerwy są o wie
le większe. Trzeba będzie domagać się 
co miesiąc wykazu maszyn i urządzeń 
do zbycia, uruchomienia wszystkich 
jednostek produkcji i stosować sankcje 
za nieprzestrzeganie zarządzeń w tej 
dziedzinie.

i

downikami pracy, że starymi facho
wcami, z robotnikami — mistrzami w 
swoim zawodzie.

Rok 1949 przyniesie również i u nas 
przełom w tej dziedzinie, a szczególnie 
wzmożona zostanie praca nad szybkim 
zastosowaniem usprawnień i wynalaz
ków, nad natychmiastowym najszyb
szym ich upowszechnieniem.

Trzeba, aby filtry do wiertarek, zasto
sowane przez tow. Szmirka na kopalni 
„Prezydent", znalazły swe zastosowanie 1 
we wszystkich innych kopalniach. A wie
my przypadkowo, że sam tow. Szmirek 
mimo, że kopalnia korzysta z jego uspraw 
nienia od maja — do dziś premii jeszcze 
nie otrzymał. W P. Z. S. (Gliwice) oka
zało się, że nowatorzy wprawdzie stosują 
usprawnienia, ale ich nie zgłaszają — nie 
mają zaufania.
(Ciąg dalszy na stronie następnej)
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Zapowiedziany na 20 bm. mecz bok

serski pomiędzy „Skrą" Warszawa, a 
W. Z. K. S. „Włókniarz" w Kaliszu nie 
odbył się z powodu nie przybycia dru
żyny warszawskiej. (Zb)

W. Z. K. S. Włókniarz £. 4 
Gwardia li 0.1

W rozegranym w niedzielę na boisku 
przy Wałach Jagiellońskich meczu pił
karskim o mistrzostwo klasy B POZPN 
W. Z. KS. „Włókniarz" Kalisz pokonał 
zdecydowanie rezerwę „Gwardii" (Ka
lisz) W stosunku 6:1, (Zb)

Zasłużony woźny sądowy w Lesznie

ZZK Polonia Jarocin a UJ 
SKS Prosną Kalisz S ■ £

Pierwsze zawody o mistrzostwo kla
sy A rozegrane w ubiegłą niedzielę w 
Kaliszu na boisku przy Wałach Ja
giellońskich pomiędzy „Polonią" jaro
cińską, a „Prosną" Kalisz zakończyły 
się więcej szczęśliwym aniżeli zasłużo
nymi zwycięstwem gości w stosunku 
3:2.

Kaliszanie mieli przez cały niemal 
mecz zdecydowaną przewagę i tylko 
wskutek nieudolności ataku oraz do
brej postawie bramkarza gości ni© zdo
łali spotkania rozstrzygnąć na swoją 
korzyść. Zwycięską bramkę zdobyła 
„Polonia" w ostatnich minutach gry. 
Widzów zgromadziło się około 2000.

Każdy kto wchodzi do gmachu są
dowego w Lesznie, spotyka pochyloną 
już wiekiem sylwetkę woźnego, który 
zawsze chętnie, z uśmiechem na ustach 
udziela informacji. Nie rzadko
1 odpowiedź ry
mowana — gdyż 
wiedzieć trzeba, 
że woźny Michał f
Wojtkowiak — boć Z
o nim właśnie mo- V 
wa —■ ,,wiersze
wplata w swe po- L
deszłe lata". A za
służony to woźny 
— najstarszy służbą Ą
w okręgu, a wie
kiem i najstarszy woźny w Apelacji 
Poznańskiej.

Michał Wojtkowiak urodził się dnia
2 sierpnia 1872 roku w Grąblewie pod 
Grodziskiem. Szkołę powszechną ukoń
czył w Porażynie. Od 13 listopada 1918 
roku brał czynny udział w Powstaniu 
Wielkopolskim. W roku 1921 wstąpił 
Wojtkowiak do służby więziennej i

BOJANOWO

pada

J

Portrety przodowników pracy 
m HHtM a hlnaj siijśti-wta
Jak się dowiadujemy, czterej ino= 

"Wrocławsćy artyści--malarze członkowie 
Zw. Zaw. Plastyków pp.: Błochowiak, 
Cholewczyński, Czamian i Łuczak roz
poczęli prace nad wykonaniem portre* 
tów przodowników pracy Inowrocław* 
skich fabryk i okolicznych zakładów. 
Portrety wykonane zostaną w farbie 
olejnej, akwareli, lub ołówku i będą 
wystawione w maju br. na wystawie 
Związku. (x)

l
OSP w Gościejewicach. Ostatnio odbyło 

się walne zebranie Ochotniczej Straży Po
żarnej w Gościejewicach koło Bojanowa, 
któremu przewodniczył wójt Jan Tomaszew
ski. Ze sprawozdań wynikało, że obrót w 
roku sprawozdawczym wyniósł przeszło 
209.000 zł z którego zakupiono m. in. 21 
mundurów. Do komisji rewizyjnej weszli: 
Franciszek Przybyła, Antoni Jankowiak i 
Franciszek Kędzia. Oddział OSP w Goście
jewicach, którego prezesem jest p. Jan Fi- 
bich, liczy 63 członków.

Z życia kulturalnego. Związek Zawodowy 
Prac, i Rob. Rolnych w majątku PSGW w 
Gołaszynie wystawił ostatnio sztukę pt. 
„Sulkowski". Przedstawienie wypadło do
brze, a publiczność dopisała. Ostatnio za
witało do Bojanowa kino objazdowe, wy
świetlając film francuski pt. „Rodzina Fro- 
ment". Sekcja sceniczna pensjonariuszy 
Zakładu w Bojanowie urządziła ostatnio 
„Wieczór Mickiewiczowski" na którym od- 
czytano wyjątki z pism Wieszcza i dekla
mowano jego utwory. (wt)

pracował jako strażnik do roku 1927, 
kiedy to przyjęty został w charakterze 
woźnego do Prokuratury Sodu Okrę
gowego w Lesznie, skąd przeniesiony 
do Poznania, wrócił ponownie do Le
szna na stanowisko woźnego Sądu 
Grodzkiego, gdzie do dnia dzisiejszego 
pracuje.

Michał Wojtkowiak był zawsze wzo
rowym, sumiennym i gorliwym praco
wnikiem i dobrym obywatelem, o czym 
świadczą liczne jego odznaczenia, m. 
in. Srebrny Krzyż Zasługi, który otrzy
mał w 1948 roku.

1 dziś, pomimo podeszłego wieku, 
Wojtkowiak wypełnia swą służbę wzo
rowo w miarę swych sil i jak sam mó
wi —■ „jak człowiek pracuje, to się 
zdrowo czuje".

Ze swej strony życzymy Wojtkowia
kowi długich lat zdrowia. (Zb)

Histona perno M§cu i
Młodzież woła o świetlicę, dzieci o 

przedszkola,' starsza młodzież o szko
ły, a tymczasem...

W gromadzie Krutli niedaleko wsi 
Obry, w pow. wolsztyńskim stoi pałac 
b, obszarników Wybranowskich, skła
dający się z 36 pokoi. Administracyjnie 
należy on do PNZ Obra. Niezamiesz
kały, pozostający bez nadzoru stał się 
ostatnio przedmiotem szabru. Powybi
jano okiennice, rozebrano piece a na
wet posadzki. PNZ-ty zamierzały po
czątkowo pałac ten uporządkować i 
wyremontować, następnie go rozebrać 
a cegłę zużyć na budowę stajni.

Dotychczas jednak budynek niszcze
je przez niedbalstwo, a przecież nada
wałby się doskonale wraz z okalają
cym go parkiem na Szkołę Rolniczo- 
Doświadczalną.

Kto ponosi odpowiedzialność za ni
szczenie tego mienia państwowego?

KRONIKA
MARZEC

Czwartek
Gabriela 

Dzierzysława

Słońce wsch.: 
zach :

Księżyc wsch.: 
zach.:

g 5.47'
g. 18.12 
g. <41 
g. 12.11

POZNAM
TEATRY

Wielki: o godz. 19 — „Uprowadzenie z 
seraju" — W. A. Mozarta.

Polski: po raz ostatni o godz. 19 — „Ma
jor Barbara" — B. Shaw'a.

Nowy: o godz. 19.30 — , Candida" — B. 
. G. Shaw’a. t

Komedia Muzyczna: o godz. 20 — „We
sele Fonsia" — R. Ruszkowskiego,

Aktora i Lalki: o godz. 19 — „Maszeńka" 
Afinogenowa.

Kameralny (zespół ochotniczy TPŻ): dziś 
o godz. 19.30 — „Ich dwóch" — R. Niewia- 
rowicza.

Malarze już na rusztowaniach...
Pasażerowie pociągu z Elbląga, opuszczając peron, obserwują robotników 

zatrudnionych przy odbudowie Dworca Głównego. Ten i ów zagląda przez 
szczeliny drewnianego parkanu, inny — nieco śmielszy — posuwa się parę 
kroków dalej. Rychło jednak śmiałek wycofuje się, potrącany przez roz
gorączkowanych pracą robotników.

Ta sama ciekawość zaprowadziła i nas między sterty materiałów budowla
nych, leżących w przyszłym hallu dwo rca. Trafiamy na moment, kiedy kie
rownik prac p. Henryk Gądziorowski z grupą robotników omawia pewien 
szczegół planu.

— No i jak daleko z pracami — za
pytujemy po powitaniu.

KINA
Apollo — „Melodia serc"

15.30, 18 i 20.30; Bałtyk — 
karabinem" o godz. 16, 18 i
„Gasnący płomień" o godz. 15.30, 18 i 20.30; 
Rlalto — „Cezar i Kleopatra" o godz. 15.30, 
18 i 20.30; Warta — „Timur i jego druży
na" o godz. 16, 8 i 20; Aktualności nr 12
o godz. 10, 11, 12, 13 i 14.

o godz. 13, 
, Człowiek z 
20; Muza —

KROTOSZYN ----- j

Masowa akcja
Związków Zawodowych

Poszczególne branże zawodowe pra
cowników fizycznych i umysłowych, 
zrzeszone w Związkach Zawodowych 
odbywają w tych dniach w Chodzieży 
zebrania pod hasłem „Każdy członek 
Związku Zawodowego — członkiem 
spółdzielni", (ko)

ALEKSANDRA FREDRY
® na $cen|e Teatru Miejskiego w Gnieźnie

Któż z nas nie zna komedii fredrow
skiej ..Zemsta", któż nie zna cześnika 
Raptusiewicza, rejenta Milczka i ko
micznego „rycerza" Papkina? Stara ta 
komedia grywana była często w okre
sie międzywojennym w wielu mia
steczkach i gminach wiejskich w Wiel- 
kopolsce przez teatry zarówno zawodo
we, jak amatorskie.

Czy wobec tego słusznym jest, że 
dziś jeszcze, w dobie przemian społe
cznych oglądamy to arcydzieło szla
checkiej literatury na scenie współcze
snego teatru? Istnieją różne zdania na 
ten temat. Są przeciwnicy i zwolenni
cy. ’ Jedni i drudzy mają w pewne 
mierze słuszność. Zwolennicy dlatego, 
żq wartości tej komedii są duże i — 
powiedziałbym — nieprzemijające. Mo
żna z niej zawsze wyciągnąć właściwy 
morał i sens społeczny w odniesieniu 
do ówczesnych warunków życia. Mają 
rację i przeciwnicy, gdyż życie nasze
go pokolenia odbiegło już daleko na
przód i karmienie nas strawą duchową 
minionej epoki jest niepotizebne.

Niemniej jednak „Zemsta" wystawio
na przez Teatr Miejski w Gnieźnie w 
opracowaniu reżyserskim artysty Tea
tru Polskiego z Poznania, Juliusza Oho-

deckiego, ukazuje widzowi obraz daw
nych stosunków społecznych: pieniac- 
twa, samowoli, zawiści., intryg i złośli
wości. Aktorzy oddali wiernie charak
tery wszystkich postaci komedii.

Doskonały był Raptusiewicz, w wy
konaniu starego wygi scenicznego, Jó
zefa P. Brzezińskiego; jedną drobną 
usterkę należy tylko zapisać na konto 
tego aktora podczas niedzielnego przed
stawienia, a mianowicie niedyspozycję 
głosową. Bardzo swobodnie poruszała 
się na scenie w roli Klary <— Zofia 
Różycka, znana już publiczności z 
„Grubych ryb". Bogobojny i „godzący 
się z wolą 
interpretacji 
cza, wypadł

Zwłaszcza 
nej do ofensywnej, mimika i przeobra
żenie postaci nie pozostawiały nic do 
życzenia.

Natomiast syn rejenta, Wacław 
(Brunon Umiński), chociaż prezentował 
się dobrze, wypadł nie przekonywują
co. Za mało włożył w swą rolą ognia, 
żywiołowości, wyrazu, ruchu. Nie wia
domo czy to wina reżysera, czy też 
nieobycia ze sceną samego aktora (grał 
pierwszy raz). Wyczuwało się, że rola

nieba" rejent Milczek, w 
Antoniego Jeśmontowi- 

niezwykle naturalnie, 
przejścia z pozycji obron-

ta jest dla niego z,a trudna; Szkoda, 
że nie powierzono jej Chęcińskiemu — 
znanemu z „Miasta w dolinie" i „Lu
dzie są ludźmi".

Halina Bielawska, jako podstolina, 
pokazała, że umie wczuć się w rolę — 
a f° jest — zdaje się, najważniejsze. 
Talent przejawiać się właśnie powi
nien w tym, że aktor na scenie prze- 
staje być sobą, a staje się postacią ja
ką chciałby widzieć autor. Te warunki 
spełniła Bielawska. Dobry zawsze w ro
lach komicznych Łabędzki i tym razem 
nie zawiódł. Jego Papkin — poza pe
wnymi momentami, kiedy to raczej grał 
na efekt — był zadowalający. Reszta 
zespołu dostosowała się poprawnie do 
całości. Dekoracje Wacława Patyka — 
dobre. W sumie r— przedstawienie uda
ne i publiczność wyszła z sali szczerze 
ubawiona i zadowolona. Sądzimy, że i 
w innych miastach i miasteczkach na
szego regionu — gdzie teatr niewątpli
wie zawita — „Zemsta" spotka się z 
serdecznym przyjęciem.

Reasumując należy zaznaczyć, że 
gnieźnieński Teatr Miejski podnosi z 
dnia na dzień swój poziom i co najważ
niejsze, że wyłowił spośród miejscowej 
młodzieży niepoślednie talenty. Ale to 
już osobny temat. K. J.

— Może pan to stwierdzić naocznie. 
Wnętrze hallu jest już całkowicie otyn
kowane, a prace przy kasetonach wy
kończone. Dzisiaj wchodzą na ruszto
wanie malarze. Kasetony będą malo
wane według projektu inż. Kazimierza 
Ulatowskiego Niebawem zaczniemy 
kłaść płytki posadzkowe. Instalacje sy
gnalizacyjne, świetlne, megafonowe 
(będą 4 megafony) i teletechniczne są 
już całkowicie zakończone. W tej chwi
li wykańcza się kasy. Po obu stronach 
widnieje już 16 okienek kasowych cze
kających na oświetlenie. Przed nimi — 
betonowe parapety z „grzybkami". Te 
zostaną wyłożone efektownym sztucz
nym marmurem tzw. lastrico.

— A jak przedstawia się sprawa o- 
świetlenia i ogrzewania — interesuje
my się, nie spotykając nigdzie przygo
towań do instalacji lamp i centralnego 
ogrzewania?

— Jeżeli chodzi o oświetlenie to po 
obu stronach ścian, na wysokości 6 me
trów, będą umieszczone efektowne 
lampy wiszące, a na wysokości 11 m 
lampy w kształcie czary (lustrzane) 
rzucające światło ku górze. W sumie, 
mroki wieczoru rozpraszać będą 52 
lampy. Centralnego ogrzewania nie bę
dzie. Kaloryfery zostaną zastąpione 
specjalnymi 4-ma agregatorami, które 
wtłaczać będą do wnętrza ciepłe i świe
że powietrze.

W pracach murarskich stosuje się 
przy budowie dworca dalekoidącą osz
czędność. Zamiast stalowych dźwiga
rów wmontowuje się tzw. stropy pre
fabrykowane. Są to — językiem laika 
powiedziawszy — słupy żelbetonowe, 
pomiędzy które kładzie się pustaki.ro
bione z gruzobetonu.

Chciałbym jeszcze wspomnieć o fasa
dzie gmachu — dorzuca p. Gędziorow. 
ski. — Dotychczasowy podcień zosta
nie po Targach usunięty i zastąpiony 
szklanym dachem, opartym na żeliw
nych konsolach. (H)

Powiat. Zrzeszenie Gastronomiczne odbyło 
swe roczne walne zebranie, które zagaił 
prezes powiatowy p. Stanisław Cugier, a 
przewodniczył p. Jan Drylewski. Ze spra
wozdań wynikało, że Zrzeszenie prócz strze
żenia praw swych członków współpracuje 
z władzami i staje w pierwszym szeregu w 
akcji społeczno-charytatywnej, przy czym 
na podkreślenie zasługuje ofiarność człon
ków.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu 
zarządowi wybrano nowy w składzie: Sta
nisław Cugier — prezes, Józef Sesiuk — 
zastępca prezesa, Stefan Damasiewicz — 
sekretarz, Stefan Ostrowski — skarbnik.

Walne zebranie Społecznego Komitetu 
Radiofonfzacji Kraju odbyło się pod prze
wodnictwem kierownika szkoły p. Skrzeczą. 
Sprawozdanie z działalności zarządu zdał 
sekretarz p. Feliks Muszyński. Po ożywio
nej dyskusji wybrano nowy zarząd, do któ
rego weszli: Marian Dużański — prezes, 
Wiktor Krawulski — zastępca prezesa, Fe
liks Muszyński — sekretarz, Franciszek Ko
walski — zast. sekr., Anna Pietrakówna — 
skarbnik, Franciszek Młynarz i Wiktor Mo
skalik — członkowie zarądu. Do komisji 
rewizyjnej wybrano: Sebastiana Swider
skiego, Michała Matyjasika i Helenę Gru- 
nek. Delegatem na zjazd wybrano Franci
szka Kowalskiego.

Nowe władze Oddziału T. P. P. R. w Kro
toszynie ukonstytuowały się w dniu 18 bm. 
następująco: insp. szkolny Władysław Ju
rasz — prezes, Adam Wierzbicki — zast. 
prezesa, Józef Kopa — sekretarz, Kazimierz 
Stankiewicz — skarbnik, Józef Rogacki, 
Halina Borkowska, Jan Albert i Franciszek 
Skawiński — łącznicy sekcyjni, Jan Rogo
ziński. Jan Kaj, Franciszek Kowalski i Ko- 
złowiczówna — członkowie zarządu.

Na kursie sanitarnym P. C. K. w Koźmi
nie, który odbywał się w czasie od 1. 12/ 
48 r. do 4. 3. 49 r. pod kierownictwem dr. 
Cz. Staszewskiego ze współudziałem sił fa
chowych, wyszkolono 26 osób. Nowa kadra 
ratownicza młodzieży wstąpiła do drużyny 
ratowniczo-sanitarnej P. C. K. Drużyna u- 
rządziła wycieczkę propagandową w teren, 
by zainteresować wieś pracami P. C. K.

KĘPNO ]Ł
Otwarcie sklepu tekstylnego. W dniu 15 

marca br. w Kępnie została otwarta Cen
trala Tekstylna nr 1. Wśród kupujących 
widzi się najwięcej ludzi ze wsi. Nowy 
sklep jest bogato zaopatrzony we wszelkie 
towary bawełniane, płótna, jedwabie, fla- 
nele. Kierownikiem Centrali jest jej orga
nizator p. Jan Sawczak, mając do dyspo
zycji 11 osób personelu. (Dżin)

fl 0 O PRZEDSIĘBIORSTWO '

O.I.D. ROBÓT ELEKTRYCZNYCH
KATOWICE, MICKIEWICZA 55 — TEL. 344-15 

zakupi każda ilość złomu 
central i aparatury telefonicznej

Oferty pisemne lub ustne prosimy kierować 
pod wskazany adres. b-;33
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Obwieszczenie o publicznej licytacji
W myśl art. 85 dekr. z dnia 28. I. 1947 r. (Dz. U. 

R. P. Nr 21, poz. 84) odbędzie się w dniu 24. III. br. 
o godz. lfl publiczna licytacja w składnicy Urzędu 
Skarbowego Poznań, ul. Kościuszki, róg Cieszkow
skiego — nast. ruchomości:

urządzenia domowe, restauracyjne, większa 
ilość obrazów, lalki, soda, pasta do podłogi 
i inne.

3a-233 Naczelnik Urzędu Skarbowego

Ceraty 
Linoleum 

Plusze
Chodniki — Dywany 
tanio kupisz w specjalnym 

magazynie materiałów 
meblow. < dekoracyjnych 

FR. PERTEK 
POZNAŃ

Kraszewskiego <7 
r®|. 519-67 3a-l67

Lekarskie

Mgr farmacji Krajewska Irena, 
kosmetyczka, przyjmuje św. 
Marcin 14 tel. 94-36. Pielęg
nacja cery i włosów. 4527

F

Wolne posadv
Kalkulator potrzebny zaraz do 
Zespołu Dłoń, pow. Rawicz. 
Wynagrodzenie według umowy 
zbiorowej dla R i P. R. 
_____________  3a^202 
Wychowawczyni do 2 chłopców 
(2 i 5 lat) do Zielonej Góry 
zaraz potrzebna. Zgłoszenia: 
Poznań Opalenicka 58. Czy
żewska. wtorek 22. środę 23. 
godz. 14—18._________ 4670

Wielkopolskie Zakłady Prze
mysłu Drzewnego zaangażują 
zaraz jednego technika bu
dowlanego inżyniera energe
tyka lub doświadczonego tech. 
nika-mistrza, doświadczonego 
mistrza stolarskiego. ZgłO 
szenia kierować do Działu 
Personalnego WZPD Poznań, 
Mielżyńsjdego 26/27._ 3a-22i 
Ekspedientka rzeżnicka po
trzebna. Junikowo. Legnicka 
63._____________ 4701
Pomoc domowa kochająca 
dzieci, noclegiem. Rvbaki 20 
m. 3,_________________ F515
Natychmiast potrzebny pomoc
nik krawiecki. Pogotowie kra
wieckie, Niegolewskich 20. 
_____________________ F516 
Farmaceuta, z prawem zarzą
du do apteki. 20 km od Lesz
na. potrzebny. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7 pod 3.241. 
____________________ P2069 

Księgowy-bilansista poszukiwa
ny natychmiast Warunki do
bre. Zgłoszenia do Gminnej 
Spółdzielni .Samopomoc" 
Chłopska" w Witkowie, poczta 
Klttczowo-Pomorskie woje
wództwo szczecińskie. 3a-153
Przedstawicieli rutynowanych, 
pracowitych solidnych, na
tychmiast przyjmę Branża pa
piernicza. Oferty z odpisami 
świadectw i referencjami 
PAR Ratajczaka 7. pod 3.489. 
_____________________p 2282 
Potrzebny od 1 kwietnia księ
gowy techniczny na majątek 
i zdolna maszynistka, obezna
na z pracami biurowymi — za
raz. Zgłoszenia pisemne kie
rować do ZesprFu Petryki, po
czta Stawiszyn, pow. Kalisz.

p2293

M OGŁOSZENIA DROBNE
Kursy pisania na maszynie śle
pą metodą, wszystkimi palca, 
mi — Piotr Pieprzyćki Poznań, 
al. Marcinkowskiego 26 tele
fon 23-62. Dla zamiejscowych 
kursyjistowne pi 822
Tańców narodowych, nowocze
snych step, wyucza M. Szczu
rek^ Zeylanda 2.____
Księgowości kursy wieczorowe 
rozpoczynam 5 kwietnia — 
Smólski Wawrzyniaka 33.

P1993

Osobiste* ■

Najkorzystniej sprzedasz apa
rat fotograficzny, radiowy, gra
mofony, akordiony : inne in
strumenty muzyczne. „Emka". 
Wrocławska 30. Własne war
sztaty naprawy. p2115

Sklep dobrym punkcie korzy
stnie sprzedam. Wiadomość: 
Wierzbfcęcice 57 m. 5. 4677
Szafy 3-drzwiowe rozbierane 
korzystnie sprzedam. Mostowa 
5a m, 23._____________ 4467
Dom Poznaniu (Jeżyce) sprze
dam zaraz. Cena 3.500.000 
zt. Ofertv: PAR. Ratajczaka 
7. pod 3.513_________ p2302
Samochód osobowy marki 
„Praga", nie na chodzie, ta
nio sprzedam. Telefon 35-40. 
_________________ _  p2262 
Willa, idealna połowa, wolnym 
mieszkaniem. 1.800.000,—; 
kamienica komfortowa składa
mi. polow-a, 2.200.000,—; 
dom Środzie ubikacjami han
dlowymi 1.800.000,— sprzeda 
Metelski, Marcina 13.__ p2076

Blachę dural do 1 mm. także I 
większe odpadki, kupię. Ofer- I 
ty: PAR Ratajczaka 7 pod ' 
3,309.  p2129 ’
Zakupimy wełnę owcza krajo
wą (runo) potną lub praną. Zgł. 
kierować Tkalnia Mechanicz
na J. Wasilewski i S ka Łódź, 
Nawrot 13. Tel. 133-00.

3b-152

amiana
Zamienię 2 mieszkania kom
fort. na jedno 3'/;—4-pokojo- 
we. Oferty Głos Wielkopolski 
nr 4252.

Pieniądz

Sprzedaże Kupna

Potrzebna pożyczka 5.000.000 
na krótko najchętniej od rol
nika lub ogrodnika, procent i 
zabezpieczenie dobre. W za
mian oddam mieszkanie z u- 
trzymaniem. Oferty Głos Wiel- 
kor. ski, M. Rokossowskiego 
16 nr 422. F521

i Wózki dziecięce - autka i
♦ koszykowe i sportowe — wyroby koszykarskie ♦J szczotki i artykuły powroźnicze *
♦ polecają korzystnie ♦
$ BRACIA CHOJNACCY, Poznań _ J
♦ Mielżyńskiego 4. tel. 93-44 p2057 ♦

Worki urwane
wszelkiego rodzaju, również podarte oraz £ 

JUTĘ Z OPAKOWAŃ
kupuje ;

Poznańska Fabryka Wyrobów Jutowych 
i Brezentowych, Poznań, Przemysłowa 33 — £

Tel. 18-45
Przyjmujemy również worki do naprawy • 
i mechanicznego czyszczenia. p2011 •

Szukam 3 pokoi z kuchnią do
300 tys. Poznań lub okolice. 
Oferty Głos Wlkp. nr 4638.

Redakcja: Poznań, ul. Działyńskich 10. Telefony: 
redaktor naczelny' 52909, zast. red. naez. 50231, 
sekr. redakcji 50232, dział miejski 50662, nocny 
50234 i 51902.
Redaktor naczelny: Jan Zagierski. _
Administracja (prenumerata) Poznan, ul. Marsz.
Rokossowskiego 16, tel. 6972. Konto PKO Po
znań v-4499.
Biuro ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10 
I ptr. tel. 64-75 1 62-70. Konto PKO Poznań 4499. 
Wydawca: Spółdz. Wydawn.-Ośw. „Czytel
nik" Delegatura w Poznaniu, ul. Wyspiańskie
go 10. tel- 62-70___________________ __

Szuka »osa4v
Wychowawczyni szuka posady. 
Oferty z podaniem warunków 
Glos Wlkp nr 4696.________
Maturzystka, znajomość księ
gowości ameryk.. przebitkę — 
poszukuje pracy. Oferty Głos 
Wlkp.. Marsz. Rokossowskie, 
go 16, ar 419. F518

Nauka

Tłoczono w Drukarni P. P Z, 0. Po«wi-P<5iaoc 
K m 56354

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna 
Szczurek aleje
»kieso ?ł.

— Ja’.t 
Marcinkow-

Meble różne, wielki wybór ko
rzystnie. Janiak Poznań Ry
ba ki 6 w podwórzu. p!385
Materace wyściełane, łóżka
metalowe wykonuje Rekor-
da" ul. Kurzanoga (boczna
Ratuszowej). ___ pl750
Srebro, przedmioty artystycz
ne. użytkowe sprzedaż — 
kupno. Komis Lamus" Sie- 
roca 5/6._____________ p!860
Meble biurowe różne inne, ko
rzystnie — Janiak Poznań, 
Rvbaki_6.__  _____Pi?35
Materace z gwarantowaną wy- 
ściełką i ramy sprężynowe — 
Wrześniewicz Ratajczaka 7. 
Tel, 36-31.___________ P1928
Sienniki ceraty, chodniki, ko
ce. dywany, liny Pertek. Kra- 
szewskiego 17..3a’.1(ł3 
Rasowe owczarki z rodowoda
mi sprzedaje hodowla .Dolina 
Księżyca". Pyskowice (Górny 
Śląsk). __________ 3a-112
Meble stylowe, obrazy, jjolety 
samoczynne, przedmioty'deko
racyjne poleca „Home‘‘, Mi- 
cltiewicza 36,_________ P2117
Parcele —■ Wille — Kamieni
ce — Gospodarstwa. Kupno — 

Załatwia solidnie 
Poznań, Rze- 

3758

Sprzedaż.ikow- i Firma „Union"
4354 I cłypospoliW 4.

Maszynę do pisania kupię — 
„Fotoma”. Poznań Szkolna 11

______ _ pl728 
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak. Poznań, 
Daszyńskiego 26 tel. 21-10, 
21-11,__________ _____p!751
Kupię pianino. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 4599.
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań, 
Masztalarska 8 telefon 20-20. 
_____________________P1752 
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacz, zakupimy. Kocha
nowicz Ska, plac Wolności 13 
(obok 3 Maja) _  3a-169
Konie na rzeź kupuje Stani
sław Gałkowski, Poznań Zam. 
kowa 7, tel, 31-55, 3a-164
Gospodarstwo 10—20 morgów, 
blisko miasta, kupię, gotówka 
1.000.000,—. Zgłosz.: Otręba, 
Jarocin. Kilińskiego 2, 3a-171
Samochód osobowy Opel-Olim- 
pia w pierwszorzędnym stanie 
kupimy. Oferty „Glos Wielko- 
polslw" Ostrów Wlkp. 3b-108
Kupię willę 5-pokojową wzgl. 
2-mieszkaniową. z dużym o. 
grodem, okolica obojętna 
Szczegółowe, poważne oferty 
z podaniem ceny Głos Wlkp 
ni 4447.

lVoine lokale Dzierżą wv

Komfortowe 
mieszkania 

i sk*epy w śródmieściu 
za zwrotem remontu 
wiadomość Mickiewi
cza 20 m 4. p2245

Probostwo 240 morgów pszen. 
no-buraczanej. dobra komu 
nikacja. wydzierżawię. Gnie
zno. Moniuszki 1 m. 1. 3b-176

Szuka lokalu
Młodzi małżeństwo poszukują 
pokoju umeblowanego lub pu
stego. Oferty z podaniem ce 
ny Głos Wlkp^nr_4692. _
Pokoju niekrępującego, na o- 
kres Targów poszukuję. Of. 
Gi.is Wlkp, nr 4694, .
Pokoi dla słuchaczek poszu
kują Kursy Handlowe Smól- 
skiego Wawrzyniaka 33 tel. 
48-47,________________ 4690 i
2 pokoi ewentualnie kuchnią 
za zwrotem kosztów natych
miast. Oferty Głos Wlkp., M. 
Rokossowskiego 16 nr 347.
_____________________ F446 ' 
Mieszkania samodzielnego je- ( 
dno- lub dwupokojowego z ia- | 
zieuką poszukuję za zwrotem j 
kosztów remontu. Oferty Głos 
Wllsp. nr d470._____________ 1

______ Zgwby_______
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły — Szczepan 
Szczęśniak Rogoźno Wlkp. 
__________ __________ 3b-77 
Zgubiono książkę konia, kary, 
mrozisty, lewy bok biała ła
tka. nr 6370 ur. 1931 Szcze 
par. Góralski. Wschowa. 3b-79

Zagubiono kartę rejestracyjną 
wydaną RKU Gorzów. Jan Ko. 
stańczuk. Krzyszyna. gmina 
Bogdaniec, pow gorzowski.

_____ 2__________ 3a-237 
Ząubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Nowy Sącz na nazwisko 
Andrzej Pietruszewski. F514
Zgubiłem legitymacje Związku 
Zawodowego. Władysław fcęsz- 
czak, Brzoza, pow. Strzelce 
Kr. ____________ 3a-149
Zagubiono kartę RKU Kościan, 
przemeldowanie na RKU Kros
no legitymację b. PPR nr 
373194 i ZZK. dowód PKP nr 
7886 pozwolenie na prowa
dzenie wózków i drezyn. Sta
nisław Patalas Konotop nr 
163. pow. Zielona Góra 3a 76

Dnia 21 marca 1949 r. zmarł, po krótkich H 
cierpieniach, nasz ukochany ojciec, teść i brat,

P Ignacy Musial' I
przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm. g 
o godz. 11,40 na cmentarzu jeżyckim. Msza k 
św. odprawiona zostanie w sobotę, 26 bm. ® 
o godz. 8 w kościele parafialnym na Jeży- » 
cac-h.

W smutku pogrążeni M 
dzieci i rodzina

Poznań, ul. Kościelna 23.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 4729
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Czy wiecie...
ile figlów płatać może redakcji i 
czytelnikom małe, na pozór nie
winne stworzenie — zwane Cho
chlikiem? Na pewno nie. Kto jed 
nak sam zetknął się z psotami 
tego uprzykrzonego nicponia, 
najczęściej nie pragnie już po
nownego z nim spotkania.

O ciekawych przygodach Cho
chlika dowiemy 
wszyscy 
kowego,
dniach zaczniemy 
łamach naszego pisma. Scena
riusz filmu opracował Józef Ba
ranowski, zdjęcia zaś (oczywiście 
w technice kreskowej) wykonał 
Aleksander Krakowski. Film do
zwolony będzie dla młodzieży i 
starszych od 9 do 85 lat.

z nowego 
jaki w

się wkrótce 
filmu rysun- 
najbliższych 

drukować na

CZYTEUfflMM
„Sprawa sporna". Przy nazwisku typu 

Rożek końcówka rodzaju żeńskiego brzmi: 
Rożkowa i Rożkówna, a nie Rożekówna. 
W tym wypadku następuje tzw. elizja lite
ry „e" często spotykana przy nazwisku te
go typu i ogólnie przyjęta.

A. Suchonecki. — W sprawie dokładnych 
informacji należy się zwrócić do Banku 
Gospoda, .iwa Krajowego lub dyrekcji Poczt 
1 Telegrafów.

Poznaniak. — Podajemy adres, o który 
Pan prosi: Wojciech Bąk, Poznań ul. Nos
kowskiego 1.

Przy jakiej liczbie bezrobotnych

w USA zaczyna się kryzys!
(Korespondencja własna API)

Nowy Jork, w marcu
W ubiegłym tygodniu gubernator stanu New Hampshire wy

słał następującą depeszę do prezydenta Trumana: „Bezrobocie 
w New Hampshire zwiększyło się o 80%. Zgłoszenia o wy
płatę zasiłków dla bezrobotnych wzrosły o 89% w porównaniu 
z ubiegłym rokiem. Musimy dostać odpowiednie kredyty, abyś- 
my mogli wykonać program pomocy dla bezrobotnych.11 Popu
larny tygodnik „Newsweek*1 zapewnia, że depesze podobnej tre
ści skierowało do prezydenta Trumana jeszcze 30 gubernatorów 
(na łączną liczbę 48 stanów).

Ilu Jest bezrobotnych)
Zdawało by się, że jest to dostatecz

ny dowód rozpoczynającego się kryzy- 
su gospodarczego w Stanach Zjedno
czonych. Oficjalni ekonomiści amery
kańscy jednak przeczą. Powiadają oni, 
że kryzys jeszcze się nie zaczął i wy
mieniają z naciskiem liczbę bezrobot
nych w USA.

Lecz z tą lifczbą bezrobotnych dzieją 
się dziwne rzeczy. Tak np. w lutym br. 
oficjalnie podano, że liczba bezrobot
nych wzrosła w porównaniu z poprzed
nim miesiącem o 700.000, Jednocześnie 
ogłoszono, że liczba zatrudnionych 
zmniejszyła się o 2 miliony.. Cóż się 
stało z pozostałym milionem i 300 ty
siącami robotników? Według urzędo
wego wyjaśnienia byli to robotnicy

niestali, a więc po utracie pracy nie 
zwiększyli oni armii bezrobotnych.

Kulawość tego wyjaśnienia jest o* 
czywista. I dlatego warto zwrócić u- 
wagę na fakt, że według oficjalnej sta
tystyki, liczba zatrudnionych spadła z

V W w
1 800 000 osób pracuje poniżej 14 go
dzin tygodniowo i około 1 900 000 figu
ruje wśród zatrudnionych, 'ecz „chwi
lowo" pracy nie ma.

Amerykanie na to wszystko odpowia
dają, że nie jest jeszcze tak źle, jak 
podczas kryzysu w 1929 roku; a trze
ba zwrócić uwagę, że przeciętny oby
watel Stanów Zjednoczonych o wiele 
lepiej pamięta kryzys sprzed 20 lat, 
niż ostatnią wojnę.

Dlatego Amerykanie wolą zamknąć 
oczy na fakt, że w ostatnim tygodniu 
ogłoszono 292 upadłości firm przemy
słowych i handlowych (w tym samym 
tygodniu 1948 roku było 128 upadłości, 
a w 1947 roku — tylko 45); że prze
mysł stalowy donosi o skreśleniu sze
regu zamówień, że przemysł włókienni
czy określa stan zamówień jako ,»naj* 
niższy od wielu lat", że jak podaje 
wielka firma „Generał Electric", zamó-

Radio ❖
na czwartek, dnia 24 marca 1949 r.

8.05 Poradnik gospodarstwa domowego z Po
znania; 8.30 ..Daleko od Moskwy" — powieść 
Wasyla Ażajewa; 9.00 ,,Opowieść o Chopinie" 
Adama Czartkowskiego; 9.20 Skrzynka P. C. K.J
11.40 Audycja dla przedszkoli; 11.50 Muzyka; 
12.45 Audycja dla wsi z W-wy; 12.55 Audycja dla 
wsi z Gdańska: 13.05 Muzyka popularna; 14.20 
Kursy radiowe dla nauczycieli — „0 motywach 
postępowania dzieci" w opr. Stanisława Gerst- 
mana; 14.30 Przegląd wydarzeń ze Szczecina;
14.40 Muzyka polska w wyk. Orkiestry P. R. pod 
dyr. W adysława Górzyńskiego; 15.10 Z cyklu 
„Prawe morskie" — pogadanka Leszka Proroka 
pt. ..Awaria": 15.20 Lokalne wiadomości sporto
we; 15.30 „Śpiewamy piosenki" — audycja sio- 
wno-muz. dla dzieci; 15.50 Muzyka; 16.15 „Archi-

■ pelag ludzi odzyskanych" — powieść dla mło
dzieży; 16.35 Pogadanka naukowa pt. „Budowa 
materii"; 16.45 Modest Mussorgskij — audycja 
muzyczna; 17.30 Poradnik językowy; 18.00 „Dla 
każdego coś miłego"; 19 00 Felieton literacki; 
19.15 Ludwik van Beethoven — kwartet smyczko
wy op. 95 f-moll; 19.40 Wszechnica radiowa; 
21.00 „Z’ote niedole" — wodewil wg komedii 
ludowej Jana Nestroya pt. „Trójka hultajska"; 
22.00 Audycja słowno-muzyczna; 22.45 Pogadankę 
pt .Wynalazczość robotników" wygłosi Bolesław 
Zwolakiewicz; 22.55 Na swojską nutę — z płyt 
„Muza", gra zespół harmonistów Tadeusza Weso. 
lowskiego; 23.10 Muzyka taneczna.

sznur bezrobotnychPrzedsmak kryzysu: długi
urzędem zatrudnienia na wiadomość o pracy, 
moore, W innych miastach USA sytuacja jest 

dłuższe

czeka na próżno przed 
Rzecz dzieje się w Balti- 
jeszcze gorsza, a kolejki

Fot. (2) Ag. II. „API"

Motocykliści „Lechii
przed dorocznym raidem wiosennym

61 500 000 latem 1948 roku do 57 500 000 
w lutym br. Na zwykły „nieurzędowy" 
rozum oznacza to, że przybyło 4 milio- 
ny bezrobotnych.

Doroczny raid motocyklowy organi
zowany przez ZSW KS Lechia — Po
znań odbędzie się w tym roku w dniu

Terminarz
razgryunk międznoaiislurowych
Terminarz międzypaństwowych 

spotkań piłkarskich na rok 1949 
przedstawia się następująco:

8. 5.

19.
10.

6.
7.

Dania w Polsce;
na Wę-
— Wę- 
juniorzy 
na Wę-

24 kwietnia br. z okazji otwarcia Mię
dzynarodowych Targów Poznańskich. 
Start i meta znajdować się będą przed 
Halą Izb Przemysłowo-Handl. Trasa 
wynosi 139 km i prowadzić będzie 
przez Oborniki, Rogoźno, Wągrowiec, 
Janowiec, Kiszkowo, Kicin do mety w 
Poznaniu. Maszyny podzielono na na
stępujące kategorie: 130, 250, 350, po
wyżej 350 i z przyczepkami. Protekto
rat nad imprezą objęli: wojew. Brze
ziński, d-ca OW Rodkiewicz, prezy
dent miasta Murzynowski, płk Żymier
ski, ppłk Kufel, dyr. Targów Pozn. 
mgr Rosochowicz, dyr. mjr Janicki, 
wiceprzew. Wojew. Rady Nar. mgr 
Tkaczyk a z ramienia KCZZ wicepre
zes A. Burski, (p)

292 upadłości
Do tego należy dodać olbrzymią ar

mię na wpół bezrobotnych Według o- 
ficjalnej statystyki około 5 milionów 
robotników amerykańskich pracuje od 
15 do 34 godzin tygodniowo, okoro

2. 10.

28. 10.

Rumunia — Polska w Ru
munii i Polska B — Rumu
nia B w Polsce;
Polska
Węgry — Polska 
grzech, Polska B 
gry B w Polsce i
Węgry — Polska 
grzech;
Bułgaria — Polska w Buł
garii i Polska B — Bułga
ria B w Polsce;
Czechosłowacja
w CSR;
Polska — Czechosłowacja 
w Polsce.

Polska

30. 10.

Slavia bije Spartę 3:2
W niedzielę rozpoczęły się w Cze

chosłowacji pierwsze spotkania w pił
karskiej Klasie Państwowej, 
wszystkie mecze rozgrywane byiły w 
bardzo ciężkich 
wych.

Wyniki spotkań były następujące:
Bohemians — Jednota (Koszyce) 1:1, 

Bratislava— Pilzno 1:0 (l:0),Slavia — 
Sparta 3:2 (2:1), Kladno — Zilina 1:2 
(1:1), Teplice — ATK 2:2 (2:2), Zide- 
nice — Ostraya 4:1.

Prawie

warunkach terenu-

wienia na niektóre jej wyroby spadły 
o 50 procent.

Przemysł zbrojeniowy i plan 
Marshalla

Lecz nawet ci ekonomiści amerykań
scy, którzy powiadają, że kryzysu je
szcze nie ma, wolą być ostrożni i za
wczasu przedsięwziąć środki zaradcze. 
Sypią się najrozmaitsze projekty i naj
rozmaitsze diagnozy obecnej sytuacji 
gospodarczej w USA. Jedni powiadają, 
że jest teraz inflacja ,inni — że desin- 
flacjia, jeszcze inni pocieszają się, że 
„następuje stabilizacja na niższym po
ziomie", — tak, jakby te wszystkie ter
miny mogły pocieszyć miliony bezro
botnych.

Administracja Trumana korzysta z 
dwóch konkretnych środków w walce 
z kryzysem. Są to: rozbudowa przemy
słu zbrojeniowego i plan Marshalla. 
Nowy budżet Trumana przewiduje wy
datki w wysokości ponad 15 miliardów 
dolarów na bezpośrednie cele wojsko
we, a po doliczeniu innych pokrewnych 
pozycyj — dochodzimy do fantastycz
nej liczby około 25 miliardów.

Dziś nikt już w Stanach Zjednoczo
nych nie wątpi i otwarcie się o tym 
pisze, że „pomoc" marshallowska jest 
w pierwszym rzędzie pomocą dla prze
mysłu amerykańskiego i że kredyty na 
plan Marshalla są zastrzykiem dla prze
mysłu Stanów Zjednoczonych,

Lecz te zastrzyki nie uratują chore
go. Rak toczący amerykańską gospo
darkę kapitalistyczną jtest nieuleczalny. 
Kryzys w USA jest nie do uniknięcia

G. Jaszuński

Brodaty „Przekrój"
Wiele się pisało o opieszałości naszej 

poczty. Ale to było dawniej. Dziś wy
miana wiadomości odbywa się szybko i 
sprawnie. Z jednym wyjątkiem: trasa 
Poznań—Kraków, a raczej odwrotnie — 
Kraków—Poznań, w dalszym ciągu po
zostawia wiele do życzema. Cierpi na 
tym niezmiernie nasz sympatyczny i 
bezkonkurencyjny „Przekrój", którego 
przekrój przez Polskę jakoś niezmier
nie rzadko sięga Poznania.

W ostatnim numerze wymienionego 
tygodnika znajdujemy małą rubryczkę 
pt. „Szmery Poznania". Dobre i to — 
myślimy, zaczynając czytać. Z notatki 
okazuje się, że repertuar poznańskich 
teatrów stoi w tej chwili pod znakiem 
numeracji: Teatr Polski — „Przemysław 
II", Teatr Nowy — „Król Ryszard III" 
i Komedia Muzyczna — „VIII żona 
Sinobrodego".

Ponieważ w Poznaniu istotnie mówi 
się „porzundek zaś ale musi być" (jak 
to stwierdza notatka), warto wyjaśnić 
kochanemu „Przekrojowi" właśnie dla 
porządku, że spóźnił się ze swoim ka
wałem o dwa tygodnie. We wszystkich 
teatrach poznańskich od dawna bowiem 
grają już coś całkiem innego.

Kawał tedy jest z brodą, a jego autor 
usmażony na sino. Czekamy kiedy do 
repertuaru teatrów krakowskich wejdzie 
nowa sztuka („Przekroju") pt. „Sina 
broda usmażonego". Jaski

Marciniak Wł. ul. Sikorskiego. — Zacho
wanie się współlokatorów daje podstawę 
do wniesienia przeciwko nim pozwu o eks
misję. Pozew winien wnieść właściciel nie
ruchomości wzgl. uprawnienie swoje do 
wniesienia skargi przelać na Panią.

„Pies". — 1) Trzymanie psa domowego 
w domach czynszowych jest niezależne od 
zgody właściciela nieruchomości.

2) Kodeks zobowiązań oraz kodeks po
stępowania cywilnego może Pan nabyć w 
każdej księgarni „Czytelnika".

S. K. Strzałków. — Stan chorobowy nie 
mógł trwać ponad dwa tygodnie. Po tym 
terminie umowa rozwiązała się automatycz
nie.

Żerków D. L. — Testament jest ważny, 
skoro w całości jest przez Pana sporządzo
ny, tzn. własnoręcznie napisany, podpisany 
i zadatowany. Potwierdzenie podpisu przez 
burmistrza jest zbędne.

M. N. ul. Kraszewskiego. — Prosimy py
tanie dokładniej sprecyzować (syn jakiego 
gospodarza?).

Zarówno reżyser „Wesela Fonsia", 
jak i kierownik literacki Komedii 
Muzycznej postąpili bardzo sprytnie. 
Dr Koller napisał w programie miły 
i trafiający do przekonania artykuł, 
w którym starannie uprzedza wszel
kie recenzenckie napaści, dając nie- 
dwuznaczhie do zrozumienia, że kto
kolwiek przyczepi się do sztuki („kro- 
tochwili"), sam siebie skażę na opi
nię ponurego matoła, nie rozumieją
cego, że śmiech to zdrowie itp. Te 
same tendencje znaleźć można w dość 
zręcznie napisanej piosence wstęp
nej, otwierającej komedię i zamyka
jącej ją w ramach jakby rewiowyich. 
Istotnie sankcja opinij człowieka 
chorego na wątrobę, albo osobnika 
,,godnego" jest przerażająca, nieste- 
ty jednak krytycy i recenzenci są je
dynymi ludźmi na widowni, którzy 
nie przyszli się bawić, lecz oceniać, 
i krytycy podobnie jak klperzy po
winni być nieprzekupni i nieustra
szeni — to, oni przecież mają tworzyć 
opinię, a nie bać się jej.

Wszystko to napisaliśmy trochę po
ważnie, a trochę, aby podręczyć s-ę 
z obrońcami „Wesela Fonsia"; wstęp 
bowiem brzmi jak harce wstępne 
przed generalnym szturmem. A wła
śnie wcale nie mamy ochoty na 
szturm, poskubiemy tylko bokami tu 
i ówdzie tych i owych, skończymy, 
grzecznie się ukłoniwszy. Jeszcze tyl
ko zdańko polemiki z dr. Kellerem. 
Kierownik literacki Komedii Muzycz
nej roku 1949 wyraża nadzieję, że 
krotochwile tego typu cft „Wesele 
Fonsia" i autorzy tacy jak Ruszkow
ski, dzięki usumęciu konkurencji 
szmiry węgiersko-francuskiej (busfe- 
ketyzjnu), wejdą do „żelaznego re

Trocką kcd&su o Mówicie
„WESELE FONSIA" Ruszkowskiego w Komedii Muzycznej

pertuaru" scen zawodowych i to dla
tego, że przynależą do „naprawdę 
polskiej twórczości". Szanując patrio
tyzm dr. Kellera, jednak nie chcieli- 
byśmy żywić takich nadziei zdradza
jących zdecydowaną nieufność w sto
sunku do przyszłości. W tej chwili 
przypomina nam się taka anegdota. 
Pewien ksiądz na kazaniu ilustruje 
wszechmoc Bożą doskonałością wszel
kiego stworzenia i pięknością świata. 
Po kazaniu podchodzi do księdza do
kładnie wykonany garbus i pyta: a 
ja? a ja księże, też jestem doskonały i 
piękny? — Ksiądz mierzy go bystrym 
spojrzeniem i mówi: Cóż chcesz, mój 
drogi — jak na garbusa icałkiem nie
źle 1 — Tak to, uważamy, jest i z tą 
przeszłą twórczością — dla nas. Póki 
nie ma nowego dobrego repertuaru — 
a my, Doktorze, żywimy nadzieję — 
tę właśnie, że repertuar ten powsta
nie (oczywiście nie dajemy za przy
kład „Kariery Panny Mary) — to 
trzeba grać „Wesele Fonsia", to jest 
cieszyć się doskonałością i pięknością 
garbusa. Mówiąc to, błagamy; nie za
rzucajcie nam „kalania przeszłości" 
i temu podobnych grzechów. Każde 
pokolenie ma swoje powody do smut
ku i do radości, do łez i do śmiechu, 
no a chyba cech wieczystych, to już 
nawet sam dyrektor Komedii Muzycz
nej w „Weselu Fonsia" nie zechce 
nam wmawiać — prawda?

Budowa kro to chwili jest bowiem 

bardzo nieporadna, i nawet to, że au
tor nie może się bronić (autor wobec 
złośliwości krytyki i tak zawsze jest 
bezbronny, żywy czy nieżywy) nie 
pozwala nam zataić tego faktu. Jest 
szereg figur komicznych, owszem — 
paniusia płaczliwa i skąpa, teściowa 
groźna i tchórzliwa, amantów trzech, 
dwaj niezdarni i jeden groźny, amant- 
ki piękne i niekonsekwetne (tak trze
ba), kilka figur farsowych, jest i zda
rzenie humorystyczne — wesele bez 
ślubu — ale w sumie krotochw’la 
trzymająca w pewnym zaciekawieniu 
przez dwa akty, w trzecim każę rzecz 
kończyć reżyserowi byle prędzej, bo 
nie wiadomo co począć z galimatia
sem — oczywiście najlepiej ustawić 
wszystkeh artystów półkolem i kazać 
im pożegnalną piosenką wypędzić z 
widowni z lekka zdezorientowaną pu
bliczność.

Wracając do „wieczystości" — czy
li, mniej pompatycznie, dlaczego pu
bliczność szczerze się śmieje, zdrowo 
się śmieje? „Wątrobowiec" by powie
dział krzywiąc się złośliwie: bo 
po to przyszła. My nie. My powiemy: 
reżyser zrobił więcej, niż można by
ło się spodziewać. Dzięki niemu dia
belnie nieaktualne perypetie Fonsia 
i jego konkurentów, Helci i jej aman
tów, stały się możliwym do przyjęcia 
tłem dla gry artystów. Artyści zaś z 
kolei uczynili to, że na scenie poja
wiło się coś ^wieczystego" — mło

dość, sentymenty, niespodzianka i 
wreszcie śmieszność, komizm ułom
ności.

Reżyser z artystami mogą podzie
lić się zasługą, że krotochwila nie 
nuży ani na chwilę, wszystko idzie 
szybko i składnie aż do połowy trze
ciego aktu. Na koniec autorowi nie 
wystarczyło konceptu Obraz się mą
ci i nawet na miarę krotochwilowej 
logiki mętnie wypada zamiana aman- 
tek i wymuszony happy end. Toteż 
wypadnie nam przyznać rację reżyse
rowi, że krotochwilę zakończył jak 
rewię. Było to wyjście słuszne i mi
łe, dodajmy — jedyne.

Zespół gra dobrze, chwilami bai- 
dzo dobrze. Na scenie ani pustki ani 
bałaganu nie ma. Doskonały Mrozik 
Laurentowskiego, gdyby nie „rozgty- 
wał się" dopiero w „lepszych" sce
nach, a był sobą od pierwszego uka
zania się, nie bardzo potrzebowałby 
się bać porównania z Mrozikiem Fer- 
tnera. Wybaczcie panie, że Mrozik 
jest na pierwszym miejscu — sprawił 
to ślad irytacji, że miano by pokrzyw
dzić naprawdę dobrego Laurentow
skiego — jestem pewny, że Fertner 
popatrzyłby na niego z przyjemnością 
Obie Kumickie są przekonywujące, 
Anastazja Żbikowskiej może trosze
czkę się leni być w pełni sobą. Hel
cia śpiewa, tańczy i robi sceny tak 
dpbrze, że doprawdy trudno jakąś 

łatkę przypiąć Jamry. Znacznie cich
sza (jak wypada z tekstu) Wanda Ja
błonowskiej jest b. dobra — nie dzi
wota ostatecznie, że Kazimierz zwró
cił na nią uwagę Wandzie Jabłonow
skiej zepsuł końcowe efekty autor — 
grała grzeczną córeczkę okropnej ma
my tak dobrze, panienkę — niewi
niątko przekształcającą się z biegiem 
sztuki w zręczną, a nawet podstępną 
kokietkę, tak subtelnie, że wprost 
szkoda, iż w końcowym bałaganie nie 
było już dla niej roli, poza biernym 
poddaniem się wyborowi Kazimierza. 
No a Fonsio? Fonsio Nadera godny 
był Kazimierza Molińskiego — obaj 
wlali życie w papierowe istnienie 
swych figur, a to już jest wszystkó, 
co można powiedzieć najlepszego 
Dorowskiemu Molińskiego autor nie
wiele dał do roboty, ale to co robił, 
robił dobrze, może by mógł być jesz
cze lżejszy, jeszcze lekkomyślniejszy? 
— być może nie mógł, aby nie prze
kroczyć progu farsy Tę uwagę pod- 
dajemy reżyserowi do rozważenia. 
Kurzawa (Płonka Fiszer) był tęgim 
hreczikosiejem, typ odtworzony został 
znakomicie. Inni artyści grali na po
ziomie zespołu, na szczególne wyróż
nienie zasługuje jeszcze drobniutka, 
lecz doskonale zagrana scenka służą
cego Józefa w wykonaniu Łuczaka. 
Dekoracje i oprawa muzyczna w mia
rę skromnych możliwości terenu były 
dobre.

Reasumując: Dopóki nie ma nowe
go repertuaru, można pójść zdrowo 
się pośmiać, na dobrze granej, kiep
skiej krotochwili „Wesele Fonsia".

Edwin Herbert


